
.' 
Ont"ln ooezfowa ulSZC%OtI8 rvczaHem. 

~r .. ,.~,ę~.~. ______ ~---~--C;.;;;.;;;z;;.;;,;;..w!."~!~ ' Stycznia 192& r. Rok II. 

" 'gr • 

E 
~umep DOW~Q~[ZU 10 gP. RedakcJa: Zawadzka l. AdministracJa: Pk>trkowska tl. Telefony: 38-28. 228 l 229. 

Redakcja otwarła od godz. 8 rano do 4 po pot AdmInistracJa czynna od godz. 8 rano do 7 wlecz. bez przerwy. mU[~o~zi O gD~Z, 2-ej ~O loL 
w 

o klm m6wią w Łodzi? 

P. Mft!'czyWaw' ŁadeWllkl, 
preze. Zw. Zaw. Hand1owc6w Pol.klch, 

przewodnicZIlCY Międzyzwiązkowej 
Komis~ł Pracy, 

przeprowadza energiczną akcję w cela 
zapewnienia pracownikom umy.łowym, 

pOllostajl\cym bez zającla, pomocy 
doraźnej. 

Dymisja 
p. Moraczewskiego 
z VVarsza~y donoszą: 
Według pogłosek ohiegających ~czo­

raj kuluary seimo~e minister robót publi 
cznych, p. Andrzej Moraczewski, potwier 
d·zil na wczorajszem posiedzeniu C. K. W. 
rpolsU<iej partji sacjalistycznej zamiar wy­
stąpienia z rządu i mimo na'le'gań stronni­
ctwa decyzH swej nie 'cofn'ąt: 

WI 

Giełda 
-00-

Plepwsza PPZelo. w8Pszawsha. 
Londyn 
Nowy-York 
Szwajcarja 

3408 
7,02 

135,61 

Opuna ppzedg. m8PSZauJsBa. 
Dolar w obrotuh mi~dzy-
bllnkowych ' 7.80 
prywatnyoh , 7.85 

'reo.dencia. mocna. 

N. York 
Londyn 
Paryż 
Berlin 

ZOPQlh. 

Dolar w Łodzi. 

5,17'/8 
25.141h 
19,483/4, 

123.1/, 

Banki dewizowe kupowal,y e f e k t y ' 
okolo god:r.iny 12 ej po kursie 6,95 

TendenCja utrzymana. Podaź średnia. 

Redaktor lub jego zastęoca oraz "yrekł~T • ..,.t,\....uc+wa przvimulll od godz'.:"'1\ t d() 3 po południu. 
-e 

AryS kratycznifałszerze 
wek s I i. 

Hr'., LecJóchowski i syn sławnego geologa Dunikowski 
oskarżeni o fałszerstwo. 

Ze, Lwowa donoszą: 
W lipcu ttbiegłego roku z.głosil się do 

miejskiej kasy oszczędnościowej we Lwo 
wie pełnomocnik 

hrabiego Halka-Ledóchowskiego 
z Kościerzyny, bratanka obecnego genera 
la; zakonu 00. Jezuitów, a kuz}'lna mnarłe 
gO kardynała LedóchowSlkiego. 

lira,biowski pełnomocnik złożył we· 
ksel na sumę kilkudzies ęciu tysi ęcy zlJ 
tych do dySkonta. 

VVeksle były wystawione ,przez rafi­
nerię braci DuniI(owskich. w Mącinku, 

część zaś z .nich żyrowana przez 

hr. A. Potockiego 
z Buczacza, wlaśdciela olbrzymich ma­
jqotlków w całej MalolPols'ce, syna b. na­
miestnika GalicjI. 

Przyszły jednak terminy płatności -
d !kasa oszczędności dowiedziała się ze 
zgrozą, że 

weksle są fałszywe. 
Pro-kuratorja, zawiadomiona o ca'lej a­

ferie, wszczęte. energiczne śledztwo, któ­
re dato ~,prost sensacyjne wyniki. 

Przedewszyst1<iem Oikazalo się, że ,nie 
gdyś bogata raHnerja braci Dunikowskich 
już dawno nie istnieje. a hr. PotocJd z Bu· 

z 

czacza ant weksli widnał. ant !yrował. 
Już z tych falkt6w wyn~kało, że hr. 

Ledóchowski' dyskontował weksle sfarsza 
wane, o ,podpisach i żyrach ,podrobio' 
nych. Da'lsz.e ś'ledztwo w}'lkaza'lo, że do­
radcą hr. Ledóchowslciego był niejaki 

Zbigniew Dun1ko skl. 
syn zmarłego profesora uniwersy'fer.u r 
stawnego geologa. 

Sprawę o falszersfwo przeCiwko hr. 
L:.d( dlOws,kiemu i inź. ' Out1:kowskiemu 
rozpatrywać będzie lwowski sąd kamy. 

z tA. 
Bolszewicy ściągają wojska, budują okopy I rowy strzeleckie. 

Alarmy nad naszą wschodnią granicą. 
I 

Z początkiem RTud'nia nacz,elne dowódz 
two czerwonej armji rozpOczęto wielkie 
przesuniecia WOjsk na nasze; i na rumuń­

. skieI Ilranicy. Całe dwie armie zabrano 
stawtad koleino i wysłano je na wschód. 

,dównie w Ilłąb Azit. na ich mieisce zaś 
ścialn1ieto Iłowe. znacznie silniejsze woj­
ska z Kaukazu. Turkiestanu i innych dale­
JGch krajów. 

Niebawem okazało sie. że nie jest tO 
zwykła tran.sJokacia 1!amizonuiac. wojsk. 
lecz planowe i systematyczne 

wzmacnianie annii 2ranicznvch 
zar6wno pod wU!Iędem jakościowym jak 
liczebnym. 

Berliński .. RuI". organ emigr.antó~ 1'0 
svjskich z obozu lmdeckiego ~ 'Ostatnim 
numerze przVf) osi z:nowu szere2 informa 
cyj na ten temat, które nie oowinnv uiść u 
wasd także polskiej ooinjj publi·cznei. I tak 
wedru,g- ilnformacvj tego dziennika ' w ostat 
nich dniach 2rudnia odbywało sie orzerzu 
canie 14 korpusu armii czerwonej 

z nad W ohd na oolZranicze oolslcie 
nad Zbruczem. 

W czasie przesuwania ~ojsk. linia ko 
lejowa Mohvlew Podolski-PI'los'kurow zo­
stała od dnia 28 R'l'udnia oostawiona na sto 
Pie wojennej. 

Dnia 31 ,gToollia do Kamieńca Podol­
skiego w towarzystwie szefa sztabu Ka­
mieniewa i szeregu Wyższych oficerów 

przybył sam W.oN)szyłow 
k()mi~z ludowy dla armii l floty. który 
rezydując w J)OCią2U w J>Obłiżu Kamieńca 

PodQlskie1ro. osobiście kieruje orzesuwa. py. Komendantem oddziat6w dywersyj­
niem wcisk. nych, świeżo sformowanych, mianowa­

W ostatvich dniach rozpoczęto się ' ny został były major austrjacki Młłowicz. 

przesuwanie drugiej armjj konnej. 
Oprócz nowych ~ojsk pozycyjnych od­
bywa się wzmacnianie garnizonów. kt6-
rych 'liczebność zoS'tała pOdwojona we 
wszystkich miastach pasa fUaniczney;o. 
W rejonie Woł(}czysk nowo Stprowadzo' 
ne wojska saperSlk'ie. 

budują pośpiesznie okopy i kopią rowy 
strzel eckie, 

zadrutowuią różne przejścia i fortyfIku­
Jąc pOZycję oporowe czy wypadowe. Ca­
ła przestrzeń bezpośrednio za Zbruczem 
czyni obecnie WTaźenie wielkiego obozu 
wOjennego. 

RównoczeŚ1I11e do pasa granicznego 
zjechało mnóstwo policji jawnej i tajnej 
tudzl~ funkcion-arlus'ZÓw GUP. 

Komenda oddziałów dywersyjnYCh w 
Berdyczowie pilnie uzupełnia swe zastę-

WAM gW4, 's 

Starcia graniczne 
międzY oddziałami czerwoł1.eful a wojska 
mi' pOlskiemi - pisze "Rui" -'- mnożą się. 
Pooce:as odmarszu części siedemnastegoo 
,pul1k\l czerwonej piechoty, 'rozlokowa­
nych na za,chód od Żwańca, orzy~zło de 
~ałtownej wymiany strzałów między 
nimi a oddziałem kawalerji polskiej. 

Ja:k1kollwiek jesteśmy prz,e'1mnani, że 
powołane organy po1skie wiedzą 

Co się d7Jeje 
tuż ila naszemi wschodniemi zra·nicami i 
należycie się w wypadkach orientują, to 
jednak uważamy za obowiązek purblicz­
ny zanotować to, o czetO obszernie piszą 
rosyjskie dzienni~d emigracyjne. 

Bylo,by bardzo dobrze, ,gdytby polska 
o;pinja pulbliczna mogta otrzymać w tej 
mierze informacje miarodaine. 

Efi;;;;;;;;g;. ilE = 
Fałsz,ywe dolary ladą z 'Ameryki do Europy. 

Ostrzeżenie amerykańskiego banku emisyjnego. 

Budapeszt. 14 1. (Te-Iegrapihen Com­
JP<łgnie): Węgierski Bank Narodowy o­
trzymał dzisiaj od federa,l Reserve Bank 
w Nowym Jorku pismo, oz,najnniające. że 
w ostatnim czasie pO'ja'wiła się tam zna­
czna ilość fałszywych banknotów dolaro­
Wych. Pismo ,podaje dokładny opis falsy 

fitkatów i wyraża przypuszczenie, że i w 
Europie będą podjęte próby ptl.SZCzenia w 
obie~ wzmiankowanych fałszywych ban­
knotów. WęgiersIki Ballik Narodowy za­
wiadomił o powyższem piśmie wszys1k,ie 
swoje odd~ialy, zalecając im ostroż,noś~ 
w przyjmowa'niu banknotów doIarowydL 
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Coraz atutów pol kimo o ol ytonio 

Za delegatami "Bankers Trustu" do Warszawy przybywa prezes 
"Banca Commerciale ItaUana". 

Z Warszawy aonosząl: 
Wczoraj o 2'odz. 9 mill1. 20 rano przYlby 

li do Wa'l'sza'Wy deleg-aci .. Bankers Trus· 
fu" i "American Tabacco Oom-pany", pp. 
Si'Cihel j Fislher. Deleg-aoi zantleszkaH w ho 
teJu Europejskim i towarzyszy .im z ramie 
nia skarbu P. Tauhe. 

Wczorai oba,j deleg-aci z10żyli wizytę 
ministrowi Zdziechowskiemu. 

Z miarodajneg-o źr6dfa otrzYmujemy 
wvjaśnienle. że dele2acl ci złdmą sie spra 
wa badań techwCZlIYch. d.otyczacych o-

becDe1ro ,tanu , mołlłwoścl !"OZWOIoW'Ycb' 
oolskie2o monopolu tytoniowef[O. 

Jeteli pog-Ią:dv oolsklch ekspertów i 
e!KslPertów amervkańsklcłl będa ~dnio 
ne. wówczas dopIero może byĆ ntQwa o 
iakiejkolwiek 'Opera.cn finansowei w zwll\e 
ku z monopolem tytoniowym. 

WŁOSI TAKtE. 
W sP'fawIe ewenlup.:tnego wvdzfer'ża­

wlenla monopolu tytoniowego I osiągnię­
cia tą droga oożyczki, za'g-ranicznej. do-

Straszny ramalzazd 
, . 
SCI 

w Gródku Jagielloń kim. ' .. 
Plutonow, 2Ia trjZelił niewierną narzeczoną i oddał sią 

w ręce władz. 
SpokOjna miewina Gródek JagieHoń· 

S!lG, była onegdaj widownią krwawego 
dramatu, kt6ry wywolal o~brzymie wra­
żenie: 

U paiistwa Pomórkowsldch od kilku 
miesięcy pOczął byWać jako konkllre~t do 

I ręki ich córki Antoniny, plutonowy ~ D. 
Legjonów Zygmunt Tflzciniecki. Pozy­
sikał 01\1. sobie zarówno rodziców, ja~ i wr 
ke i od pewnego czasu 'Uchod~n już za o· 
flcjalnego narzeczonego. 

Trzoinieoki aczkoIwiek dolbry ,j sympa 
'ty,czny chłopak, mia-r tę wa-dę. że byt bied 
ny. Zaś w ostatnich tygodniach do na­
dobnej i bOgatej PomórkowskieJ począł 
się zalecać 

~ . konkurent 
1: lepszemł kwallflkacjaml materJalnemi. 

Od "tej chwiU Trzcinieclki po,czął od­
cZJUwać. że .. coś jest nie w ,porządku" i że 
grozi mu utrata ukochanej. 

!P.rzedwczoraj, ja'K zwy;k1e w połudnIe. 
/przYJbył do swej narzeczonej. Zostaw­
szy z n,ią przypad,kowo sam na ·sam. wy­
dobył z kieszeni rewolwe~ i 

. dwukrotnie str2Jellł, 

ciężlw ją raniąc. Następnłe usUował po 
ra~ trzeci siTzelić do sięble. ale broń ~­
wiodła. 

Ciężko ranną odwiezjQno natychmiast 
do ~1;pitąął. gd1Jie po trzech godUna.cb 

zakOńczyła życie. 

Trzciniedki udał się na iPo'sterunek' policji. 
gdZie olpowiedziat () zajściu ,i oddał się w 
ręce władzy. PoEcja odstawiła go do 
sądu wojs!koweg-o w Pr~e.myŚ'lu, gdz.ie be 
dz'ie odpow~ada·l za mQrderstwo. 

Si'mszny ten dramat dal temat miesz­
kańcom Oródlka dG ~mucia ,n ajro Z'lTIai­
f:;zyoh komentarzy. 

~mjert uei[iu ro~otni~ów ~o~ ~OłBmi JO[iijID. 
Nieludzki maszynista i zawiadowca stacji. 

Z Wilna dQnoszą: 
W 2:wiazku z Drzeiecbaniem Drzez po­

cla!'! 6 robOtników w oobliżu Now02Tódlra 
donosza nasteouJace szcze2óły: 

Siec:1miu robotników. 00 otrzymaniu Wy 
Dla t y szło 2esle2o torem kolerowym do 
domu. By ta 'to .I!Odzlna okoto 4-eJ 00 polud 
niu. Osfutlni IO'botnik. Idą'Cv nieco bokiem 
l>lan't'u kotejow-eg-o. wstał tylko ootrąJcon'Y 
przez loKomotV'wę. wskutek czeg-o ocaI.ar. 

Nastęmtłe parowóz najechał na drugie­
ll;O roootnika. a dalej maszYIla miażdżyła 
iedneS?:o robotnika DO drul!im. ciała zaś ich 
wlokła klika kilometrów. TrUD łedne20 z 
nich wleczony był przez 6 kilometrów od 
mieisca straszn0iOO wyoodku. 

Jednemu z robotników. Wr6ftJl.ewiczowi; 
maszyna odcIela nog-ę. a znale~io"v 1)6t­
niej 1)rz.ez lądn'OŚć przydrożnej wsi, zmarł 
wkr6tce ws'kwtek uplywu krwi. 

Po przYbyciu na ~ta'Cje K!rÓllewsz<:zyz 
na maszynista zameldował o wypadku. 
Naczelnik stacJi odmówił wysłanIa tJ6cia­
Jro ratunkowego(! n. zanim nie wstana flO 
kryte koszta wysłania OOCia2U. 

Pog-rzeb odbył się na koszt staJros"twa, 
ponieważ wileńska dyrekcja kolełowa sta 
nowczo odmówiła Dartycypowauhl w ko­
sztach 002rzebu. Ar·esztowano maszvni'ste 
Jana Szmelcera i palaeza. 

Od· Wyzwolenia do monarchizmu. 
Debiut posła Cwlakow$kiego w Sejmie. 

Z Warszawy donoszą: 
KUlluary ·sejmowe miały wczoraj swą 

we·sołą sensację. Zjawił się wę własnej 
osobie .,p. poset Aleksy ĆwiakowsK,i, daw­
r'lłej czfone1k radykalnego "Wyzwolenia", 
dzi'ś jedyny przedstawiciel i zallążek mO­
narch;j:ZItłlu w Polsce. 

Pan Ćwia:kowSiki ziawil się z plilką 
~azet ,pod pa.chą i ją,t n'iemi obdzie{ać po­
słów i dziennikarzy. Jes·e to fYigodnik -
orga.n wło'śc-iańsk>iej organizacji monar­
ci}istycznej - wyqawany p. n. "Otos mo 
uarclIisty". Pisemtm wyohod~ oczywi­
kie w Częsłoohowie. jako redaktor pod ... 

p.isuje jakl'ś Konstanty .MaciejeW5Ki, 
Przedstawiciel "E. P." zapytuje: 
- Co pa,na sktonlilo do ogtoszen.ia się 

monarchistą? 

- Byłem c~lonKiem "Wyzwolenia". 
Gdyby pan siedział w tym klubie tyllm 
trzY miesiące obrzydr:ooie do anarchii ka 
załoby panu to samo zrobić. 

- A czy 'Pan zgłosi się do biura sej­
mowego jako mona,rchista? 
~ Nie wiem jeszcze. Mo'Że. Z:ręsifą 

lli-ezadfugo będzie nas więcej. 

-- Jeszcze VI h'm Sejmie? 
.-, [ak 11 

wiadlt,femV' Si'e. te·rzrono kaPłtansfów wł0-
skich m~lłufe wziąć udział w finansowaniu 
tei pot.vczld. 

DOBRY INTERES NECI. 
W mam wl~ z przv1 Zclem do Po'l 

ski rzeczoZ'tlawców amerykańskich. zapo 
wiedziany jesT przY1fazd p. O. To e plifza. 
PT{'zesa .. Banca Cornmercia'le IłaUana .... 

Bank ten orasmałby być dopuszcZ01tY1ll 
do SDMki w dzłerżawie monooolu tytonio 
westo. P. Toeplitz zechce za'1)ewne uzys-

t(a~· od rz$.iu połse~ 1)eWtte· odsZlkodo 
wanie z Te~o tytułu. te warunkiem pożyC 
kI włoskiej było POśredniotwo "Bane' 
Commerclale" w dostawach tv'toniowy'Cf. 

Jeżeli rząd połski dOjdzi·e do p'orozumi' 
nla z .. Briers Trustem" 00 do wydzierż : 
wienla monopolu tytoni-oweg-o. to decyzjI 
o dopuszczeniu teJ czy inne.i g-rooy kapiic 
H~Mw do sl>ół1d rząd ool'Ski p'ozos.taw 
konsorojum ame'rykańskiemu. 

Triumf polskiej wymowności na zieidzie 
parysksm. 

Jubileusz paryskiego uniwersytetu. 

Z Par'Yfa donoszą: 
Przez 'trZy dni 'trwały uroczY'StOś'Ci u­

niwersytetu karolickie.g-o w PaTYŻu. Ob­
.chod~ono pi ęćdz.jtesięcjplęcie jeg-o istnie­
nia i 1)ręćdzi,esiecio1e~.I,e wvnlków i wspa­
nialvch rezultatów naukowych najwytbiifL 
rt;j!t>.fszvch imion w wiedzy . 

Na obchodach Tych PoISKa ·świetn1"e by 
fa ·renreze:nfuwana i spOtykała sle za to z 
enfuziasłycznem uznaniem. 

Nieob6Ct1ością ,tylko świeciły uniwer· 
sY'tety niemieckie. Poza'fem nłe było kra­
m. kftórvb-y nię byJ przwtat r.eprezenta'll:taJ 
łub adresu. 

36 unlwersy.fe'fów wysrało swoi'oh przed 
S'tawicieai. a 57 'Przystało adresy. 

W im1eniu . wszystkich unfwersytetów 
za1rramcznych Drzemawtał Polak. Był nim 
PTofesor. Do·brzvclki z PoznanIa. 

Mowa ieg'O, taka fJl'Osfa, a ta~ do serca 
ida:ca. zrobiła wSDłnlale wrażenie. Wszy 
SCy wsłucham byH, lak w ~a Ewan,;rę.­
Iii. 

Kardynał Dttbois oowiedzlnł. że nhtdy' 
takie! mowy nie słYszął. B1skuD Baudrit­
lart ząraz o Dla 1)OPrIO$it. bo ją wvdrufro. 
waĆ musi. 

Marszalek roch m6wtl: .. .lak Wy tra .. 
fiać umie. do serc franeuWlch. 

łJis~an Don Jose Pou 11 Samgoss.y, 
w,recz ołwladczvł, że u tp:1de arcydzie­
ło WYmo'W;V w Hłsoad Z1'ObłMbv sm 2I'3łI 
demo 

FTofcsfan.1l z Cautt1~ ~()f. B1jlougb 
pOwiedział. że ju'fu'o wraca do An.g-~. ale 
po talki·ej mowie nae żałuje. że bvl w Pan ~ 
iM. 

. R~la potera Daiwi~ksle łlieło BOWOU@SB@go budowniltwi 
Egzystencja wiei, Eiffel zagrotona. 

Orzeczenie technicznego komilem wY 
wolal0 w ostat:ni·ch dniach si[ne wrażoo:e 
w paryslkiej Radzie miejs'k,iej. Chodm fu 
mianowicie o fak.t stwierdzenia !przez wy­
Ibifuyc'h rzecz.ozna wców nie~ieczeń­
stwa. grożącego dalszemu is1nieniu słyn­
nej włęty Eiffla. 

Tym razem nie OIhodzi tu o jaki>eś ił1ie­
,prz,yjacielSlkie aeropiany, z klóryoo rzu­
canoby bomby na te wysłrze'lającą w nie 
bo budowlę. Wrogiem wieży EIHla, mo­
gącym podciąć je.i istnienie. jest rdu. kt&­
Ta w strą6~ti'Wy sposób niszczy ielamą 
konstrukcjE) wieży. 

Już wikrófce po wudowaniu wjeży 
Eiffla zwrócono na to uwagę, że rdza 
może się stać 'Powaźrnem nieibezpleczeń-

e e EM4' 

Bal Maskowy "Kocha-
nówka". . 

Jalk wiadomo w sobotę, dn~a 16 b. m. 
w sa'li Fllharmonji odbęd~ie się Wle1ki 
Bal Maskowy na rzecz s~p.itą1a "Kochą­
nówka". 

Na cze3c Komitet;u Ba'lu sfoi p. W'ło­
dzimierzowa Horo{}yńsika, :taś przewodlfli 
\~za:cYimi ;p{)'Sz·czegól,ny;ch sek,cyJ są PP.: 
finansowej - St~powski. Petryikowski i 
Berg; dekoracyjnej - pułkownik Vogel l 
inż. Dąibrowski i atrąkcyjnej - Amcl<l 
Difel i Kopczyński. Pozate'ITI dr. Albin 
Orahows'ki pełni funkcję 'Prze\l"odtl ,i~zące­
go Komitetu Wykonawczego. 

slwem d1a wieży, Pocieszono się jedna· 
kowoż 'tern, że ze względu na oUJTzymi. 
rozmiary budowli żeiaznej rdza dopier 
po upływie bardzo drugiego czasu mogli-! ' 
by wyrząd~ć szkody, zagrażające samE'­
mu istJtllemu wieży. Jednakowoż już fj 

lat l}0 ukończeniu te~o arcydzieła inży­
nierskiego, if. 00. w rOllm 1892 musiano 
a>odjąć pra<;ę TCParacyjną. W O'Śm łal 
później okazała się ,pooown.ie koniecz­
nośĆ repaTacfi. 

Obecnie 'Paryscy cllemłcy 'Jamią sobie 
nad tern głowę, jakby wy;naleźć 'tego ro­
dzaju środek, klórYby zapewnił olbrzy­
miej żelaznej budnw1ł ochronę przed nisz 
c;ącem działaniem rdZY. 

Do akt. Nr. 33-1926 

~Iłonenie. 
Komornik puy Są­
dzie Okręlłowym w 
Łodzi S. G6rski, 
zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Orlej 
Nr. 23, na zl\lIllizie 
art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, ~e 
w dniu 22 s~yczl"a 
1926 r. od !!odz. 10 
rąno w Łodzi przy 
ul, Skwerowej nr. 1 
odbjłdzie się sprze­
dat przez licytację 
ruchomości należą­
cych do H e r s z a 
Mordki Llbermaf)a 
i składających się 
z mebli ocenionych 
na sumę 880 zł, 
ł.6d:f, dn. 14/U6 r. 
K~mQrnłk 

S. GÓr.1d. 

... 
ObmleslIlBDlo. 

Komornik przy 
S"dzle Okręllowym 
W' ł.. o d iii J6zef 
Tomaszewski, 
zll,Qlieszkały przy 
ul, Zachodniel nr. 
36, ogłasza, te w dn. 
2lhtycmia 1926 r. od 
godz. 10 rano, w 
ł.oda:i pn:y ulicy 
Narutowicza Nr. 56 
odbędz:ie się sprze­
dat przez publicz­D" licytację r u­
chomości: należą­
cych do Salomona 
Rozena Mebli osza­
cowanvcp nil 1170 
złotych. 
ł.6dt, dn, P/I.26 r, 

KOMORNIK 

Tomftszewskl. 



Nr. 10 

traszna broń spoczęła na dnie oceanu. [ór~a Pfn pomory maf~i 
Dziesięć miljonów ludzi o(a~ało od śmierci. truje swego ojca. 
Profesor Lewls i jego wynalazek. -- Sm~erć trzech bandytów. 

. Humanitarny prezydent. 
TA.TEMMCZA WYPRAWA. 

W pierwszych dniach sfycznia r. b: o­
l'Ścit port nowojorski maty parowiec z za 
)~ą ki1kunasfu iUdzi. wiozący ładunek 
z:iesięciu dużych stalowo skrzyń. Urzęd­
ikom celll1ym. którzy Drzyszli dla O'dJby­
ia rewizii 'Przed odejściem statku kapitan 
okazał oaoier urzędowy. Przeczvtawszy 
ismo, urzednicy opuścili statek. nie ba .. 
aJac zawartości skrzYń. Po chwili statek 
<liechał na pełne morze. Na mieiscu ~dzie 
'lęJbokość morza wynosi 

ośm tyslecy metrów 

naszvnv zatr·zymano. Marynarze wyJmo­
v.a,li ze skrzyń stal(J'Wych dmg-ie skTzyni·e 
: żelazobetonu i rzucali je w wodę. W 
lrzeciąR'U kilku minut cały ładu,.nek utonął 
10/ j!'lębinach. a statek pow.róc'il do portu. 

GROtNY SRODEK W ALKI. . 

Zatopione w ten s.pOsób skrzynie za­
wieraly 

nafstrasznlełszv środek. 

al<i dotąd ludzie wvmyśli~i. a mianowicie 
ewizy'f. ~az 'frujący. kt6re1!o działanie 

-:>rzewyższa dziewiećdzieslątkrotnie W5ZY 
. ;tkie 2azv. używane oodczas wielkiei woj 
lly. Zatopienie caleg-o zapasu. jaki posiada 
Ameryka było wykonaniem jednei z klau 
zul tra'ktatu locarneński-cgo. który prze­
widzi a ł zniszczenie tak ,R'roźneg-o środka 

w alkL 

DWA MJLIGRAl\1Y GAZU OTRUŁY 
TRZECH LUDZI. 

O lewizvcie szerok0 rozpisywano się 

r~ rzed kilkoma miesiącami na szpaltaGh 
pism amennkańskich. z powodu sensacvj­
neg-o epilogu włamania się trzech bandy­
tów do kas jedneg-o z banków. 

Włamywacze otwieraiąc kase rqzhilł 
umieszczona w zamku mała fiolt<e metflto 
wa, zawleraiacą rewizYt. Dwa mil' gri.Hny 
2.aZU wystarczyły, aby oołożvć tt."ł mieJscu 
trupem trzech Judzi. 

KTO ZAPOBIfOL WYTRUCIU CALEJ 
EUROPY? 

Wvmalazcą g-azu jest chemik Lewis. pro 

fesar uniwersytefu w Nowym Orleanie. 
Spreparował on R:O 1>0 m·z 'Dierwszy w 

1917 roku, a o swoim wynalazku pOwiado 
mit amerykańskie władze woislrowe I zo­
stał uDOważniony do wyrabiania wielkich 
iI.ości. 

Przystąpiono do PTacy z iście amery­
kań'Slkim rozmaohem. Laboratorium profe 
sora Lewis orodukowało dziennie sto kl-
10000amów lewizvtu. Z ooczatkiem rolm 
1918 oosiada armia amerykańska ilości. 
wystarczające dla zniszczenia wSzYstkich 
armii europejskich. 

Sprzeciwił sie .iedna~ utyc1U I.ewlzYfu 
oreZYdent Wilson mimo orzedstawień na­
czelnego dowództwa, które chciało ,gaz 
Pl"zetransoortować do Europy. 

GROtNA BROŃ SPOCZELA W GŁĘBI­
NACH MORSKICH. 

Po zawarciu pokoju nakazano mtiszcze 
nie części zapasów lewizy·fu. zostało ied­
n~k kilka tono w rezerwoarach fabryki. 

Dvr-ekcja iedneR:o z banków chi'cagow 
skich. dowiedziawszY sie o lem. kupiła 

od orofesora Lewisa kilka 1!ramów 1!aru 
dla ochrony kas przed bandytami. Śmierć 
trzech włamywaczy sDOwooowa'ła konfis­
kate e:azu. będącego w posiadaniu ludzi 
prvwai:nytch. a profesor Lewis otrzymał 
surowy nakaz. aby swe~o wynalazku 
sh'z·eg-ł jako tajemnicy woiskowei. Traktat 
w Locarno spowodował znisz·czenie resz­
'tek Iewizvtu, które jednakże były j,eswze 
wystarczające 

dla wytrocia 
dziesłeclu młUon6w ludzi. 

Wybrnął ••• 

Przyjacie!~ - Witoldzie, czemu ty wcale nie praculesz'? 
Witold: Bo teraz w zimie są tak krótkie dni, że nie warto 
na wet zaczynać. 

Afera trucicielska pod 
Nowym Sączem. 

Z Noweg-o Sącza donoszą: 

W miejscowości Biczyce polskie lYofo­
żone.i J)'Od Nowym Sączem miesZ'kał 54 lat 
liczący g-ospodarz Józef Mąka z żoną swą 
Anną i córką Mag-daleną. Matka i córka od 
dłuższego czasu 

nale2ałv 

na ojca. by zaoisał im i orzeniósł na nie za 
życia swói maiatel(. składający się z 18-0 
morg-oweg-o g-osDodarstwa. ojciec JecLna'k 
temu życzeniu stale się sprzeciwiał. co by 
ro pov,Todem ustawicznych kłótni. 

Dnia 15 listopada r. z. zmarł na1!le Jó­
zef Mąlca. Zailt1trwowany tym nagłym Z'I!O 
nem posterunek pol. państw. Kociołek 
wszczął dochodzenia. które w pierwszym 
rzędzie wykazały. że tuż przed śmiercią 
Mąka 

silnie wymiotował 

i że córka ie20 miała mu się odlZ1"ażać. że 
20 "śmierci. 

Wskutek 'feg-o przePTowadzit on rewi­
zję domową. a R'<iv znalazł w śmiecIach 
łyike drewniana. ookrvtą żółta pl.'w1(\t<1l 

Jakbv siarki zawiadomił o sw{)im soostrze 
żen;u Prokuraturę przy sadzie okre1!o • 
wym w Nowym Saczu. która zarzadziła 
wstrzymanie DO!Zt'zebu i 

sekcie zwłok. 

Lekarze. dokonujący sekcji. nie mog-aC 
sami zbadać zaw.artości żołądka i J.e l uf', 
przestali te cześci do zaktadu bada· 
micznvch w Warszawie celem ich 
n:a. 

Obecnie nadeszło orzeczenie te 
ktadu, które widocznie sfwierdza. ~ 
ka zmarł wskutek DOdanej mu 

trucizny. 

g-dvż po ieg-o nade.iściu wydała Pr 
tura polecenie aresztowania żony 
zmMłee:o. 

Trucicielska ta afera znajdzie za 
swój epilog- w najbliższej kadencji sr 
przysieg-lych. 
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Tajemnica górnika 
Ciemną izbę szynkowni ponuro oświe 

tlała kOJ)Cą'ca 'lampa, zawieszona na ścia· 
nie. 

W iZlbią powoli nastawała cisza, go­
ście poroZJChodzili się .ieden IPO drugim, 
przy jooynm ty.hko stole po'Zostalo dwóch 
mężczyzn, kt6rych strój, ·twarze i ręce po 
smolone wskazywaly, iż praC'Ują pod zie­
mia w kopa.}nia,oh. 

Za kratą szynkwasu w !kącie przy pie 
cu drzemafa zmęczona szynka,r.ka, przed 
dwoma gór:n ilcami zaś sta?a butelka i dwie 
sZlklank i, z których od czasu do cżasu w 
milczeniu wychvlali tyk jakie,goś trunku. 

Młody z nich Jan Poręba przerwał 
lPierwszy ciszę. 

- Pra·cowateś dzi.ś cały dzień w szy­
bk. Piotrze? 

Zapyta;ny dat twierdzącą odlpo\viedź. 
- A ja przez ten czas bytem u t\vojej 

, żony. 
- Czegoś chciał od niej? - żywo za­

pytał Piołr zdziwiony słowami to\varzy­
sza. 

- Powiedzialenn jej, że ją kocham ... 

- Co-ś jej 'J>{)wiedzia'ł? 
- Że ją kocham, że ją mituję ... 
Piotr tak gwałtownie uderzył w stó~ 

pięścią, że sZlkaarlli<:i potoczyły się Ina zie­
mię i po,tlukły. 

- Odpowiesz mi za to. Janie - zawo­
la, wpijają'c w towarzysza oczy, błysz' 
czące W\Ścietkfością. 

- Piotrze! - począł mówić pocią­
głym g-łosem - wyznałem t\vej żolt1ie. że 
ją kocham i chce za to przed tobą odpo­
wiadać. Słuchaj więc. jak się rzeczy ze 
mną mają. 

Poznałem Małgorzatę może tego sa­
mego ooQa co i ty. Nieraz tańczyłem z 
nią w goslPodzie, a w wQlLnych rankach 
poma'g-ateun z.bierać jagody. A1e jej nie 
koohatem. byłem ty.Ilko dla ni·ej bratem, 
gody dowiedziałem się, że chcesz Matg-o­
rzalę zaślulbić, UCieszyłem się, że wybie­
ra ją za ma?'ż{)lnlkę ten czfowiek, które'go 
Ikodha ł'e711, jak brata. Ucieszyłem się 
szczerze i bylem ci drWbą na weselu. 

Talk mi~aly 'Ia·ta, a ja nie patrzyłem na 
Mał'g-orzaltę inaczej, jak na ŻOll1ę meg-o 
przyjaciela. Pewneg-o jednak dnia, gdy 
koło dom'u twego przechodziłem, zdziwio 
ny zostałem niezwyktv-m krzykiem. Po­
znałem w lJli'111 g-.tos Malgorzatv; .płakata 
i 'krzy.czała z bólu bo'ś ją bit. Za co? Za 
'to. żeś stmcił miejsce w K:opa1lni i zmaT­
'fwienie swe dotąd wódrk;ą zalewałeś, aż 
postradałeś rozum. iWelka litość serce 
me og-arnęla. bo nie mogłem Ghfooll1o pa­
trzeć na to. jak cierpiara 'lwbieta, którą 
jak własną sioSlITę koc,hatem. 

Od te.i chwi:li. ilekroć mialem twchę 
wolnego czasu od pracy. odw.ie·d7.atem 
Małgorzatę, a.by ją lPOCieszyć. 

Ze smutkiem przyglądałem się utracie 
waszego szczęścia, ją optakują,c, ciebie 
przekliJlając. 

Wreszcie kiedyś zrozumialem, że Mat 
gorzata była dla mni'e więcej, niż siostrą, 
że to co dla niej czułem '\1Iie byto zwyczaj 
ną litością. iż ją kochałem gorąco. 

Przez swoją mHość zdoIbytem sobie 
prawo bronić Ma tgo'r za tę i ratować ją od 
z.gu1by. 

Dzi,ś, PioTrze, uznalem za wlaściwe 
·działać. Spójrz na zegar! Nie dalej jak 
za godz.ilt1ę. mttsimy i 'ŚĆ na naszą zmianę 
do rohoty. Wiesz. jakie 00 IkH1ku dni cho 
dzą ,pogłoski o R'Tożącem niebezi:peczeń­
stwie pod ziemią. Ludzie temu nie dają 
wiary, a·le wszvstlko jest mo·Ż1Nwe. Ws.zy­
stko leży w rękach Najwyższego. Pomy 
ślałem o tem dziś. kiedy pracowaleś pod 
ziemią i przyciąg-tem sobie otworzyć oi 
oczy i :na!prowadZ'ić na drog-ę poprawy. 

Piotrze, dziś w nocy mialem sen; wi· 
działem nas. w kopa1ni z oSlkarcIam1 w rę 
kach. Nagle s'łysze huk. belki zatamują 
się, zasy:r.mje nas. Potem widziałem. jak 
wycią,!!a,no Iludzi pO jednemu, nieżywyCih, 
bladych: i ża'l niezmierny ścisnął mni,e za 
serce. Po przebud~eniu się pobiegłem do 
twojej żony. 

Znalazłszy się przed nią rzekIem: 
- MCl'tgorzato! bą·d'ź zdrowa! 
Dzisiejszej nocy p.racujemy w oshf .. 

n·im szybie. Wiesz, co ludzie przebąku· 
.ią o nim. Boję się, że nie wyjdziemy ca­
ło. 

Spo.irzała na mnie zdziwiona. 
- Dlaczc.I!'o mówisz mi: bądź zdrowa, 

lanie? Z3C'ytała. 

Tu serce moje nie mogło dłuż, 
frzymać, w-ylbuchło i zerwało pęta, 
mi skrępowalem sobie usta. Rz 
się ku niej i zawolałem w zapa'le: 

- Ma'łgorzato, !kooham oię, oąc 
. I 
Ją .... 

- A ona? Co ci .powiedziałar . L.. 
poś:piechem przerwał mu Piotr. Z szero· 
ko otwartemi oczami wst1.l'C'hiwał się 
przez cały czas w opo,v.iadall1ie towarzy­
sza, przy tern blady Ibył ,i ,ponury, to zwie­
sza.iąc glowę na dół, nad stO'łem, to znów 
podnosz<w ją zwidocznem zadekawie­
niem. 

- Małgorzata? Cią'gl1ąt Jan dalej. 
Mat·gorzata ... bzyknęła jeszcze R:łDŚ­

niej o'Clemnie, i catem cia?em, Jak zła1na­
.na, tllPadta na krzesfo i po-częła płakać. 
płakać, aż się serce krajajo. Przeląkłem 
się sam siebie, załamale.m ręce i poci'chu' 
tiku. jak złodziej, wysunąłem się z mie­
szłkania. 

Uroczysfa cisza zapanowata w iZ'bie. 
Dwaj towarzysze siedziel·i w mikzeniu. 
jak posągi. Jan podl1l6sł szklankę do ust 
i od. razu wyp.różnił ją do d.na. 

- Już czas, Piotrze! M11S·imy iść dCl 
sZjllbu. Ten wstał o·ciężalc z ławki i obaj 
za chwillę opuszczali szynkownię, ginąc 
w ciemnościach nocy. 

Nazajutrz rano v,o'f6cit Piotr do domu 
z poczochraną głową, z błędi1ym wzro­
kiem, na pół nieprzytomny. Wkrótce po­
tem rozeszła się po osadzie wieść o nie· 
szczęśHwym wy,padku w kOiDalni. w któ· 
dym śmierć znalaz jeden tyl!ko g6.rni'k -
Jan Poręba. 
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-Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd H4. 
Krateczki. sądowe. 

Plemzy raz w Łodzi Od wtorku dn. 12-go do niedzieli dn. 17-go stycznia włącznie 

Henny Porten i Harry Liedke Ob ' I d 
w przebaJecznłe pięknym i wystawnym dramacie p. t. ronea U U 
Nad program Hotel na plaży czyli Miłe złego początki :e~oł~!:~h~ 

40 groszy w niedzielę.i ś~i~ta od godz. 2-ej do 4-ej po "O 
poL wszystkie mle!Sea po - - - - - - "Ił groszy 

.... waw ~, &. 

Pałac w Zakazanem Mieście. 
Amerykanka u zdetronizowanego władcy Chin 

MIody cesarz Chin. z.de ronizowany, 
jak wiadomo. iyj-e na wY'.R1laniu razem z 
calą rodz.ina c-esars.ką w t. zw. Zaka'~nem 
mieście, m. dzie1nicy Pelki'l1lu. orocwnej ol 
.brzymiemi' poteżn-emi murami. otaczające 
.mi dzie'lnicę calą pala'ców cesarskiJCh ta-

iednej nocy". Widziała t2 rn pdttWOry bmo 
rowe tak wiel~cie, jak domy. widzia,ta ady 
szereg- dz.id architektury chińskiej. 

łni~ł l KołomYi i ualan w rÓlow~i ~kÓfle l łO~li. 
W ogrQdzie. w którym spacerowała z 

cesarzowa matką. z;auwatvla przystojne­
R'O młodeR'o Cbf'ńczyka, któr.y trochę 
chwiejnLe jefdzH na kółku. Jesi to ln'ł'Odzie 
niec 10~Iemi. 

Sprytny detektyw. 

~ . 
1emniczY'C-h i malo z:nanych Euroipej'czy­
kom. 
I I dziś jeszcze czczą Chiń-czycy prure ce 
,saJl'ISka jalko bóstwa i otaczają niezmier­
nemi bo2ClcTwami, cesarz jednak nie ma 
~ziś żadneg-o w:pływu ooJ.itY'czneg-o. 

Niedawno udało się pewnej ma'larce a­
merykańskiej wejść do pałacu. który <>:pi 
,uje Iiako rtf-eprzerwarny cią."t z .. TYSiąca i 

Z wdz iękiem ukłonił się Amerykaince, 
oświadczając jej: moje kółko pochodZi z 
Ameryki pani równi·eż. Może pani wje­
dzie tro-chę? Amervkanka skorzystała z 
zaproszenia i dala cesarzowi prawdziwą 
'lekcję jazdy rowerowej. 

[larnOlieł~liafle OeL. ~ołnei ~ar~eroDy. 
Oryginaln~ rozkaz bandytów. 

/ :Z Nowego JOT'ku donosza 'o naoslęlPują 
>cYm orygJna:Inym pomyśle. nieoozbawilO­
JtYm ełementu bumor'y'Sfycmeg-o. na ja~ 
'wiJJadlal 'fam 'D1'zed pa'l"U dniami , pewll1a 
&z.ajika baTIJdyłfów. . 
( Szajka !fa 'obsadziła jedna. z sal w ka­
~arnl PTZY S-ej A y'enue g-dzie schodzą się 
'2IW:vtde ~ieMzia'fze, .(to mlem ludzie mają­
f y przy sobie sporo gotówkIi'. Steroryzo­
;,wawszy obecn'JlCh w saLi za pomocą Te­
~'W01werów. kazali. im ban<lyci zdl.ia'ć sP'od­
~i'e i wrecZYĆ je sobie. POCzem zni3dil szyb 
100. wskakuiąJc do samo cbo dów. Które na; 
Ioioh czekały l)I'zed kawljjail'nia ... 

Zdobvcz ba·ndytów była jednak niewieI 
ka. Ja'k bowiem następnie obUczyli 'PO­
szkodowani. w icli Spodni'ach nie znajdo­
wato s'ie więce.i niż 400 dolar6w. Byt.oby 
więc zvskowmiej dIao bandyt6w. ~dvby ka 
za'li nrupadndętvrn oddać sobie suro'Ufy i ka 
mizelki. w których z:naroowal'v się ~ 
feLe. 

Roz,ebrani częściowo R'ieMziarze nie 
mogli. opuścić kawiarni, d~p6ki im nie do 
sfan~z,ono z domów brakujących części 
gtanl·eroby. 

Policja a radjo. 

VI pószukiwaniu marnotrawnego syna 
Skutki radjo-depeszy. 

.~ii iW 'A'nclffi. coraz częściej ptOstulWlią, si'ę 'Po,R'orszył się do le~ slo,pnia. iż ś'młere 
/!aulo w nagtvcb wypadlka·ch. wymagają'- ro awa la' się njeuniikni:oną. Wtedy speaker 
Icy-cb wspóludzia'fu jaknaoiwiększej iJośd broaodcastilt1!g'U londyńskiego wymienIł 
tudzi W' celu m'PObieżenia l\1ieszczęścit.tprzed miłkrofonem naZ'w,isko młodzieńca i 

(n'ak np. pewnemu mt-odZ'ieńcowi zaooOT'o zawezwał $!'O. ażeby się niezwłocznie sla 
wata mal'ka. JCtóra przewieziono do sz,pi- wir 'P'tzed umierająca w sZlPiltalu matką, 
bila. Maika nie mogoła DOwiedzieć , gdzie P'l'osza:c jednocześn i e Tadj'osluch:a·czv o d'O 
sie znajduje jej SYIl1, gdY'ż młodzieniec nie pomożenie w odnalezieniu mlodzieńca. 
mialł sffiatego miejs'ca oobvtu ił częs'to zmie W kHlka minut p.óźni'e .i dziesiatki samo 
niał miesz>kanie. chodów mknęły uli,cami LondVl11u w po-

Policja bezskutecznie szuka ła marno- szukiwaniu syna. Ni,e minęła g'odzina 
trawnego . syna. tymczasem stan chorej mtodzi'eniec bvł przY' łożu swej matki. 

---:0:---

Pan'na Anna JÓŹwiakÓW1na. zamiesz.kab 
przy ul. PranciszkańskieJ, poznała w SWQ 

im czasie w poczekalni .. Casina" D. Wła­
dysława Anioła. z którym 00 zawarciu 
xna}omości spoty'kała się nader częsro. 
Pan Anioł byt rodem z Kołomyi, gdzie u­
końoczył szkolę handlową. Otrzymawszy 
zaś DOsadę w Łodzl. osiedlił się fu na sta 
leo Coraz bli.ŻlSze stawały się stosunki ]Xl­

między młodem i . tak. że P. Anioł zaczął 
bywać w domu państwa Jóźwiaków g-d:zie 
doznawał nader serdecznego przyjęcia. 
Dosyć dtugi ·czas trwa~a niczem niezamą 
cona sielanka. 

ODY NARZECZONY WYJEŻDŻA. 
Stało się Jednak tak. że P. Aniot otrzy 

mawszy ośmiodniowy urlop. zmuszony 
bvł WYiechać do rodzinnej KołomYi dla za 
lawienia ważnej sprawy natury f-amilijnej. 
I już na drugi dzień PO ie,g-o wyjeździe pan 
na Anna zaproszona zosfała na 'fańcu.ią,cy 
wieczorek. Od tei chwi'li og-arnat ją szat 

. z.abaw. przytem lJ>artnerem jeJ stal się nie' 
jaki Emil Mifter. mtoozieni'ec inteligentny 
i iPfzYS'fO}ny. Już na cz,wartv dzień wrę­
czył p.-nie Annie piękny prezent i całkowi 
cie oodbil jej serdusz'ko. WidyWali się C()­

d~iennie, rozkoszne chwile sz.czesnej sa­
motności sDędzając w Alejach Kościuszki. 

Jak na· skrzydlaoh zdążał do Łodzi pan 
Władysław Anioł. 

PRZEWROTNOSĆ PANIENKI. 
Natychmiast po przyjeździe złożył wi­

zytę ulrochanej, nde wiedząc nic o zasztej 
w jej sercu zmianie. A że poanienka byla 
sJJlrvma i kuta. nic po' sobie poznać nie da 
fa. ,g-rajac św.ietnie komedie mUości i - o 
przewrotności kobieca - omawiała z p. 
Ani o łem poważnie kwestie ich ślubu. 

Byt jednak ktoś. który śledzit pilnje ka 
żdv krok panl\1.y Anny w czasie nieobecno 
ści narzeczone"'''' Tym ktoslem byla 14-
letnia Wanda SzczyQ'ieL zamieszkała w 
tymże, co panna J6źwi akówna domu. Ma 
la Wanda dzi'ala!a z polecenia przewiduj.ą 
ceg:o p. Anioła. który wynagr1Qdzi.t ją so­
wicie, pole cając pilnie obserwować pa'nnę 
Annę. Jak cień chodzi fa za sąsiadeczką 
swą dziewczynka i nie,:ednook rotnie była 

Resztki warszawslde~ śniegu za f{enrylmwem. Wywot.ony z miasta §nieg usypywano za miastem i długolrwałe ciepło 
Jlie zdołało ieszcz~ stopić wysokiego wału śniel1owego. 

niemym świadkiem czulycl1 randek w Ale 
jach Kościuszki. obfitujących w namiętnt 
POcalunkL 

ROZWIANE NADZIEJE. 
Inwl'g'lHacii 'tej sprzyjały ciemności. pa 

nujące w Alejach przed ustawieniem świet 
nvch la,tarń ... 

Rozumie się. ii Wail1dzia pOśpieszył, 
,podzielić się spostrzeżeniami swemi z pa 
nem Anioł-em. Można sobie wyobrazić, ja 
kie wrażenie u{:zyniły lI1a panu Wtadys~a 
wie podobne rewela,cie .. detektywa". Kon 
sekwenCiia ich bYtO zel'\YJrJi e wszelkich 
stosunków z narzeczoną. a tern samem 
rozw iały się b togie nadzi·eie p ań'Sf\va Jóź 
wiaków na rvch fe zamążpó.iśc ie córeczki 
Na.ibardziej jedna1c bolata nad tym stanem 
rzeczy wiarołomna pan.na. 

RodZiicle bowiem czynili jej gorzkie wy 
rzuty. mają!c nawet zamiar wypędzl ć ją z 
d'OlTIu. 

UCIECZKA DO KRAKOWA • 
Wówczas panna Anna zni1knela. Dw::t 

tygodnie nieutulona w rozpa'czy speo.zna 
u krewnych w Krakowie. Zanien·o'"o·jen. 
nieobecnościa córka p. Jóź\\ i a kowi·e 
W's?JczęH poszukiwania, a dowiedziawszy 
się, Źle jest w KraGrowie. wjechali tam i 
przywieźli. ją do Łodzi. A wtedy po'stan6 
wita zemścić się na 14·4eńniej Wandzi'e, 
llważają:c ja za SlPrawczynie nieszczęści a . 

Spotkawszy raz Wandzię na schoda·ch po 
bita ja dotkHwie tępem narzędzi em . Na 
krzyk Wandzi przvbiegl!i rodzice. uczyni­
lI() się zbiegowisko '1 w reZUllltacie Szczy~­
lowie skierowaH przeci'Wko Annie Jóźwia 
kównie skargę do sądu pokoiu 8-ego o· 
kręgu. 

PRZEBACZENIE. 
Rozprawa odb yła s'ię w d'll iu oneg-daj­

szym. Podczas. gidy na sali rozpatrywane 
s pra"I,: ę. na oodw6rzu sądnvem \'.'szczeli 
bÓjkę na pi ęści dwa i rvwa:le: Władys t,nv 

Anioł i Emil Mill-cr. Kre's tym zapasom DO 
!OŻyto z.iaw i.enie się DQ,jqcjj oraz pa l" ny A­
nllV JÓŹwiakównv. k tó ra dla braku d 0,;\' o 
dów zo stała unie\vi nniona. An i oł podbiegł 
do swej Anny .j -oświadczy!, że wszystko 
jej prz·ebacza j w dalszym cia.:!ł:u bedzi e z 
nią obcował. ona zaś przyrzekła, że b ę­
dzie się odtC'ld lepiei sprawowała. I w na.; 
iepsze.i zg'odzie de pache anielska para 0-

mściła g'mach sądu. niefortunn'~,' zaś adora 
tor nr. 2 musiat og-ran i czyć się do wvg-ra­
tania im zda.le-ka p:ieścia.. 

Sza - wicz. 

Za dobrem ',ynagrodzeniem . . 
:: . pob'zebnA :: 

C!!1Q1_<2Y 
• do rOlsprzedaty ~isma -
Wiadomość w adroin. "Łódziekgo Echa 
Wieczornego" w godz. od lO-ej do 13-ej. 

\ 



Nr. ICJ 

Dzień w foDzi. 
___ 1- .... . 

Mil! do sZDBtala, tona 
w świat. 

Opustoszały sklep. 

tx) P. AUred Bender, zamiesz1{a'ly 
przy trik y Głównej 52 ma nowe zmarlwqe 
nie. Nie dość, że stagnacja daje mu się 
we znaIki jeszcz,e slpotyłka g'O gorsze nie­
szczęście w 'POstaci choroby i kradzieży 
dokonanej ,przez... Jkochającą żonlkę. A 
byto lo tak. 

Przed paru dniami pan B. wtaśddel 
ładnego skle'P'tl ~pożyWczogo za,chorowat. 
Czuta żona zawezwala pogotowie i Ben­
iera odwieziono do 5~ia1a. 

Po wyTranS'porłowaniu cltorego żon-
1Ca Bendera wvnlosła z mieszkania ~ sk1e­
'PU rzeczy na s'urnę okolo 3.000 zł. 'Poczem 
ulotniła się w niewiadomym Ildeninkl1. 
Bender po powrocie ze sZ!pitaaa widząc 
nieobecność żony, a co wa'ini'esze brak 
rzeczy i towarów w skilepie, ,zameLdował 
[} wszysfikiem iPO'Hc:ji. 

/ 

Próba wytrz~Jmałości 
policzków. 

Rekordu nie osiągnięto, gdyż 
przeszkodziła policja. 

, (n) ChH Pajit i Szmul ruferma,n, obaj 
mieszkań'cy domu przy UlHcy Głównej 55, 
czuli do s4elbie urazę. 

Powodem nienawiści by ta wzajemna 
k-on'kl.welflcja, zaznaczyć bov.'1iem na'leży, 
że sklepy obu wojuJących sąSiadowały ze 
sobą i jeden drugiemu starał się zawsze 
wydrzeć ku,p'ującyoh. 

\V dniu wczorajszym siP6r doszedł do 
kulminacyjnego 'Pul1lktu. Chil Ullperzony 
mocno 'VTlad! do Imies2Jkania Szmula 1 jąl 
'IlU czynić wymówki. 

I tak srOlPn\Qwo wymówki zamieniły 
się w Qcl6tnię, a ta w 'bójkę. 

I po chW:i1i obaj iPo,tom1lwW\ie mę:imych 
Machaheuszów, 'trzaskali S1ę po buziach, 
tJrzy-czem w mieszkaniu f,ruwaly naczy­
nia ,i sprzęty. Kres wałce IJ)Ostawi.fa, jak 
'to zwyilde bywa, poi'icja i obu 'Przeciwn:i­
~ów ,poCiągnięto do odtPowied7lia1ności są 
dowej. 

---':0:·---

W' .. 

IV. CROSS. , 61 

PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

Ten nagły, iIJIliski 'konTa\k.f z młodym, 
:pię-'1'J1yut\ mężczyzną, /który ją kochał, ałe 
'nie tJ)ożadat. był dla mej czemś zupełnie 
tr.owem. Ody uczula jego ramiona na 

~ swej szY'! tj jego młode uS1ta na swym po­
liczku, w wmyśle jej zaświtały nowe ho­
ryzonty, zrotdzi'ty się nowe nadzieje. By­

. la wz.ruszona i doznała dziwnej u1'g!i. 0-
~jęła rękoma szyję Ta~bota i utożyta jego 
ciemnowto'są głowę na swej pi,ersi. 

- Spróbujmy ,zaznać sz,częścia,­

<;zepi1f>!ll. 
Ta,l'bot spQjrza'ł jej rozradowany w 

oczy, 
- Zobaczysz, jatk nam będzie dobrze 

razem, - rzekł z nieskrywanym zachwy 
'tern, - bylebyś tyllko 'potrafiła z\valczyć 
sWÓj smutek Dokąd chcesz pójtść? -
za:n'tar widząc. ' że Helena ma zamiar 
wstać. 

- Wrócę do sw~go IpOk{)ju, abyś 
si~ mÓ.g'f jeszcze wyspać. PostąJpitam 
zbyt egoistycznie że .przyszlam i prze­
sz!kodziłam ct we śnie. 

;Talbot za:śrnial się głośno i szczerze. 

iulona gOnitwa wiró~ gwaru uHu. 
• 

Pechowe przygotowania przedślubne. 
'(n) W domu przy Ul. Bng1a 6 zamie­

szkuje Marja Uribanialk wraz z córe·czką 
Lolą. Obie kobiety znane są na calych 
Batutach jako zawodowe z,lodziejiki. 

W mieszkand-u niewiasf było zwyldc 
rojno d gwarno, jak w ho,telu. 

Nag:1e ni z tego ni z owego gwarne 
mieszkani·e OIP11S~oszato; z 'Po'śród wielu 
wie1hicicli Urlball'iak6wnę odwiedzał jedy 
tńe pewien młody ,przysto~ny acz Wlielce 
iPOdej,rzany osobnik 

Pewnego dnia sąsiedzi dowiedZIeli się 
że Urbaniak6wna wychodzi zamąż. 

Od tei ,pory w mieszkaniu ztoozie;ld 
wrzało. 

Obie kohiely wraz z \kandydatem do 
slanu mał'ieńslkielgo czy.n'ily zaku,py i skła 
dafy w przys-zlem ,gn~azdlku. 

W dniu wczorajszym zacna ~rój!ka we 
szla do Siktadu biellrlzny p. Wal1i :Eggiero­
wej przy wNcy Piotrkowskiej 36. Chcieli 

!k'llIPić dzienne koszUle, a że klient w dzi­
siejszych czasach nałeży do "rzoczy rzad­
kiioClh" więc też 'lmpcowa rozłożyła przed 
ruimi cały stos wyikwintnej bielizny. 

Oni jedn~~ ' kupowali bez pieniędzy, 
mówiąc wyraźnie kradni. 

J tutaj, Gdedy Oti>uści'li sklep, właściciel 
~a s'Posttrzegla brak killlku ikos~u1 war't.o­
śoi okoto 100 złotych. 

Wybiegła czemprędze} na t1l!i<:ę i krzy 
cząc puś'Ci'la się w po~oń za złodziejami. 

Ci. czując niebeZ'pieczeństwo wvoią­
gali oo'gi, mimo 'to kupcowa Urbaniako­
wą schwoJ,l'ciła ~ oddala w ręce poHcii. 

Zawodową złodziejlkę odprowadzono 
do komisarjafu: tu po rozl}ięciu Jej palta 
wYlpadty 3 śHczne Ikoszułki. D{)w,ód zda­
je się dostateczny. Urbanialkową osadzo­
no w areszcie. zaś za ,niedoszlym nowo­
żeńcem wszczęto poszukiwania. 

--.... 0'---

Miłośf nie zna granic. 
Syn właściciela domu wyrzuca sprzęty z b6fnicy. 

(x) Wlaśdciel domu przy U!licy Na- szkanie, wstrzymaj się z żeniaczką. a la­
piórkowsffCiieg·o 9 wynajął' swego czasu koś się zrobi. 
d'O'ść obszerny ~olkal ,na iyd{)ws1{i dom Nie postuchal syn ojca 1 wtar'R'nat do 
lI11odlitwy. domu rnod1Hwy, powyrzucał urządzen i e. 

Ohasydzi cho'ć modHti się 'Zbyt glośno, a na ich miejsce wnióst swoje rze'Czv. 'l 
Jednak płacHi regularnie. ko[ei gmina starozakonnych zaopono\veda 

Nadszedł czas, kiedy syn Sopczyń- przeciw temu, doszto nawet do ostn' .... o 
skiego, Józef zażądaJ od ojca mieszikania zatargu, który zlikwidował ostateczn ' ~ 
z pow{)du zaręczyn. XIII komisarja't P. P., sprawę \kierując na 

- Skąd ja ci wezmę 'fak lI1ag'le mi e- drog'ę sądową. 
--0-··-

Nieproszeni nabywcy. 
Dzieje. roweru .... otorowego. 

• 
(n) Wadaw Wasiak, zamieszkały przy Zrozpaczony Wasia.t{ doniósf o kra-

uLicy Kruczej 5. biedny urzędmik, a Z3.1Pa- dzieży w poold'Slldm komisarjacle P. P .. 
tony sportowiec, oszczędza:l grosze ze Dzięki naszej po1icji w dniu dzisiej-
skromnej 'PensyjkJi na k1JI>no W}llIl1aTlzone- szym skradzioną rzecz odna'lezio.no. 
go oddawl11·a motoc-yddu. Sprawców Ikradzieży WalenIego Ko-

Wres~e po wie1u wie!lu zaehooach p. !asdńsk.jego (Krucza 33) ł Ar't'Ilra Heni­
Wasiaik zna:lazł się u szczytu mar~ń. na (SłowiańSka 3) aresm{)wa'llo. Bada­
_ Stał się wreszcie Wlłaśoicielem mOlto- ni zeznail. że moiocyt1 Ukryli w mieszka-
cyr1d-u. niu Teofila Kra,uz,eg-o porzy trlicy Nowo-

Nie dłu·ga Ibyla uciecha urzędntika. Zarzewskiej 30. 
Zna!le2fli się niepożądani nabywcy { 

rower motorowy skradli. 

.. Kupujcie .. cegiełki" złotowe na Dom Inwalidów". 
MA 

- Ałeż nie odohoóź z !tego powodu. 
Nie chce mi się wcaQe spać Wlięcej, prze­
cież już świta. Pozostań TU ,na tym fote­
au, a ja oi będę głośno czytał Homera. Je­
że~i pój.dzdesz do swego :pdkoru, 'to znowu 
cię \Jgarnie melancJholijny nastrój. Znam 
'to z Jarewa, .gdz'ie dużo czasu S'pędziłem 
w samo-eności ói wiem, jak 1:0 oddziaływa 
na humor. 

Hellena została. Na jej bladych uSltach 
lPOiawH się słaby uśmiech. Zdawała so­
bie sprawę z tego, że łI{)mer byl dziwa­
czną kuracją na 'tros'ki i bezsenność. Nie 
QtPierafa się jednaik wcaqe i zgodziła się 
na !propozyc.!e TaPbota, który usiadł na­
IPTzeciw niej I zacz3it 'czytać. 

JęZYik grec'kt! jest ,pię(lmy, jeżeH ~o czy­
~ znawca. Niektórzy llttdźie widza w 
nim dźwięczność muzyki; HeJlena też z 
zadowole,niem s'łuchała piękneogo głosu 

Ta~bo-ta. 

Talbot czytał ptynnie i Helooa przy­
g.łuchiwata się znanym pOWli·eściom o 
dhlgOwłosycn Grekach. ich uroczysto­
ściach na wY'brzeżu morskiem, gdzie p~c­
czono cał-e woły i Ś'Piewano, rywalizując 
z szumettrt faL Slu'chała, podziwiając lek­
tora ł jego glos. Noc powola roz,płynęta 
się i naraz 'W oknie błysnął promień słoń­
ca. 

g 

Ta\llbot odlożył książlkę. 
- Wdesz, że jestem szalenie głod-ny. 

Czy nie m{)glibyśmy zasiąść zaraz do 
śniadatllia? 

HB1ena ws'tała. - DZliękuję ci Czesła­
wie zażycz1!wość, którą m1 okazałeś. 
PÓjdę się przebrać i :nied!u'go oprzYidę do 
ja d a1ni na śniadanie. 

- Czy ai 'teraz 1epiej? - zOJPyfat, 
gody przedhodZlita olbolk niego, kierując się 
ku dr zwli om. 

- Tak, mój drogi. - odparta, 'Tz,uci­
wszy mu ,przyjazny uśmiech na poże'gna­

nie. Wróciła do swego pollcoju i fu w m­
slirze ujrzała swoją 'POstać. Twarz była 
blada .i 2aJpotaka'l1a; jej wieczorowy slrój 
i djadem na wlo'SaC'h rot}).I,ly dz,iwue wra­
żenie w ias:krawcm świetle dziennem. 

Więc fo była jej noc po'śluhna! Jak­
że 'różna od tej prawdZiwej, minionej no­
cy miłosnej w Como, gdy jej dusza omdle 
wala w srebrnym blasku księżyca pod , 
wpfywem nie(I)ohamowanej gry z.my-
s-lów. 

ROZDZIAŁ X. 

M-inęła sybko łagodna z~ma i już w lu­
itym piękna i ciepła po'goda zaczęła za­
J)Owiadać ~liżającą Slię 'WIiosnę. Troski 
i cierpienia Heleny rOZlptynęły się 'I>owo:lJi 

etr. ~ . 
,,>d 

Praca rzeźbiarzy przy wykonywaniu ~ 
cokołu na pomnik Mickiewicza 

w Paryżu, 

Wytrącona buteleczki 
trUCizny. 

Uratowały ją od śmierci 
kolezanki. 

Panna Janina Drzewecka służąca, 
ifrooniooa w jednej z restauracyj łódzlkich 
'SprzykrzywszY sobie marny żywot na 
tym świe,cie 'Posta,nowiła .przenieść się w 
inny iepszy śwLat i w tym celu schwy­
ciwszy bttteleczkę z Kwasem siarezanym 
ohcia,ła wYpić zawar'to'ść tejże. 

Koleżanki jednak udaremniły ten za­
maoh wytrącając p. Jan.inie buteleczkę z 
ręki. 

Skończyło się ty.1ko na Ipoparz,enhl. 

i zmieniły się w SlPolkój, którem dyszało 
cale jej otoczenie. 

Gdy się ma lat dwadzieścia ikHka, gdy 
!kUkanie kukulki rozl!ega się w s,toń'Cem za 
1anyc'h 1asach, a słowiki no,cą wy§pjewll­
ją swe tre'le, gdy jed.nem s!owc'lTl natu­
ra /budzi się. do nowego życia, trudno 
czuć się stale nieszczęśliwym. Helena 
zresztą musiafa tprzyzmać sobie w duchu, 
że żyde układało się jej dos!lwna!e, a bra 
kowało jej jedy,nie namiętnej mi'l,ości Ro­
ianda. 

BYlfa jedyną wtadczynią dużego, pięk­
nego, pełnego kwiatów domu, który leż~t 
wśród rozleglych lasów. Jej wola decy­
dowała o wszystkiem. Nie byb tu ni-ko 
go, ktoby s'ię jej sporzeciwiał i z kim mu­
Siałaby sIę liczyć. Mogła zadowoE( 
wszvsltkie swoje zachciank'i i pomys·ly. 

. Miała towarzysza życia, który swem 
zdrowiem i pięknem m6g-t zaoowoHć naj­
bardziej wysubte'llnione wYll11agan'ia este­
ty-czne i którego i,n1el,ige11cja niełylko nIe 
stała niżej od jej własnej, ale ją pod wielu 
w;z'ględami tprzewyższała. 

t' d. (' 'I.) 
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Echa bieżącego karnawału. 
---:0:---

s aln-a "płomienna n " c ••• 
Nie Ant~nii wprawdzie, tylko --- kawalerska." 

"Niech płynie łódź, przez jakie chce odm~ty" ••• 
Karnawał tegoroczny - Jak zresztą i 

każdy z ubiegłych obfitować bedzie nie­
zawodnie. częściowo zaś już obfituje. w 
szere.g mnJei lub więcej zabawnych e'pizo 
dów na tle erotycznem. u'P'Strzonem w 
kwiatki flirtu, przygody. zdrady i t. P. nie 
odłączne od tła tego esy-floresy ... 

Od cze,go bo'wiem jest karnawał? ... 
Już u samego wstępu. bo w noc św. 

Sylwestra. wyda'rzyl się jeden z taki,ch e­
pizodów - ciekawy ze względu na ~na­
ne szerzei na arenie Łodzi osoby. biorące 
w nim udział. 

Znany \\' licznych sferach Łodzi młody 
,c;entleman. któreg-o nazwisko przemilczeć 
możl1a tem łacniej, że .. rzeczoz.nawcy" łat 
wo je sobi,e dopowiedzą. jes.t ruż od dhri­
szeg'O czasu .. po słowie". danem sobie 
wzaJemnie z jed-ną znajpowabniejszych 
łodzianek. .. 

SOLIDNE ZAMIARY. 
31-go grudnia po'poludniu. tuż przed 

zakończeniem czynnośCi biurowych dzwo 
ni teleton na biu'rku nasze,go boha1era: 

- Wiesz. mó.i drogi,- mówi mu narze 
crona - myślę. że naHc.piej będzie, jeżeli 
spędzimy wieczór sylwestrowy solidnie w 
'teatrze, a po tem ty odpro wadzi'5 2 mllie do 
domu i sam również pójdziesz do domu. 
Dobrze? Bo widzisz - szkoda pien i ędzy. 

Gentleman. który niezbyt byt na razie 
• .forsownv". uśm i e chn ął sie. \\'idza,c. iaka 
skromna iest jego .. przvszła" ichetn ie Z!ZO 
dzit się. Programowo wiec spędzil i \v ie­
czór w teatrze na .,Płomiennej nocy An­
tonii". poczem on pożegn a ł sie z nia Pl'3rd 
bramą je.i domu i sam r6wnież skierował 
kroki ku d'omowym pieleszom, 

ZAMIARY ZAMIARAMI. A JEDNAK -
NIECH RAZ JESZCZE POPLVrm:: tóDŹ 

Idą1c tedy ludna tej nocv. bo peln~i ;"s~)b 
śpieszących na różne rozry\vk i. P iotrkow 
ską, dziennikarz nasz różne snuł mvśli: 

-M6i Boże. wszyscy dziś bawią się ... 
Żenić - żen i ę się; tak. ze swobodą kawa 
lerską już n i edługo będzie adiu na za\vsz,e. 
gdyby tak raz jeszcze - PO kawalersku? 
Przecież - ostatni raz ... Ostatnia noc ... 
Ostatnia .. płomienna noc" - nie Antonii 
wprawdzie. ale - też ostatnia. i też -
płomienna ... CZyŻ właściw i e nie mam pra 
wa pożegnać się ze stanem kawalerskim? 
Ostatni raz - niech płynie łódź - przez 
Jakie chce odmetv ... 

I DJABEL ZWYCIĘŻYŁ. 
-Skusi! diabeł kawalera - jeszcze kawa 

1era! - i wkrótce hobater nasz ... znalazł 
się wśród rozbawionej czeredy frantów i 
masek w Sali Fi1harmon,ii i począł się roz 
;:dądać ... 

- Znam cię! - zaczepiła ,IW w pewnej 
chwi li iedna z najponętnieiszYlch na sali 
masek, 

- Znam cię również, - odpowi,edział 

nasz bohater. - Nazvwasz sie P .... I cóż, 
maseczko? 

- A n!c. podobasz mi się ... 
- Żar fu,i.e sz... Skądże ja mógt.bym ci 

sie podobać .. , Ni e iestem bogat"ym przemy 
słowcem łódzkim, ani nie wviechałem do 
Wied nia a)1i nie otwieram tam żadnych za 
k ładów przemysłowych, Jes.tem tylko 
skromnym ·człowiekiem. 

- Właśnie dlatego wdobasz mi się! 
Niech to będzie z mej strony kaprys, ale 
Dowiem ci krótko: wole stokroć więcei w 
pe,vl1vC!h chwila,ch iednego skromnego a,le 
za ·to wesofe,Q;o i dowci'Pl1egO czl'owi,eka od 
dziesięciu wcale nie'skromny,ch, najbogat-

szych bodaj potentatów przemvsłu... Co 
mi tam -! Raz ·się tyilko żyje ... Niech pty 
ni'e t-6dź -

- P'l'zez jakie chce odmęty ... - dOKoń 
czył w myślli nasz gentleman. krusząc 

jed110cześnie lody 'Ostatnich swvch ' skru­
pułów ... 

Wesoło i z werwa tlIp'łynęfa osfafuia "pto 
mienna noc" PIl"zy jednym z dyskretnie u­
lokowanych sf-oUków Teatralnej. Tern we 
s.elei. że towarzystwo POwiększyło się 'O 

kilka osób. oomiędzv innemi o znanego 
na bruku lódz:kim właśc,i ciela dóbr ziem­
ski'ch okolic Łodzi. BrunOM T .. który po 
czV'tu1e sobie w POdobnvch sytuac.iach za 
ujme na honorze, gdy wspóJbiesiadn icy od 
mą.wiają mu wyfą.czne-go prawa pŁacenia 
rachunku ... 

..Noc" skończyła się dopiero na krótko 
przed Jl0łtJdniem . nrzv dzi,ałaiacei o:trzez 

wia.iącoczarnei kawie u Gostolll1skfe~o. 

AHści - najweselsi nawel wspótbie­
siadnicy niezawsze bywają zarazem i nad 
dyskrefn i'ejsi... A przvna.i'mniei - lubią 
bliźnim robić "kawałv" ... Ktoś z wes'Ołeg'O 
towarzystwa przywłaszczył sobie w chao 
sie zabawy czarną maskę panny P .... i 
wraz z odnośną anonimowa adnotacją 

przesłaf ten corpus delicti... naneczone1 
bohatera naszego. 
Skończyło się na 4-godzinnych. na Męcz 

Imch wygłaszanych prośbach o nrzeba'cze 
nie. aż wreszcie i narzeczonej przemówił 
do serca i rozumu zrozumiały Dsvcholo­
gicznie argument że byłą to O'I'zecież -
ostatnia - płomienna noc - nie Antonii 
wprawdzie. ale - żegnaią.cego się ze sta­
nem kawalerskim kawalera ... 

(faun.) 

Enfanł tei"rible. 

5-letnia Zosia: -- Mamusiu, kup mI cukielki. Jak tak lubię jeść 
cukielki. 

Malka: - Nie mam przy sobie pieniędzy! 
6-letnia Zosia: - Nieplawda, widziałam jak przed wyjściem na 

miasto WYCiągnęłaś poklyjomu tatusiowi 10 złotych z poltfelu. 

Czarodziejski pręcik na dzwonki alarmowe. 

Co wabiło 10~letniego Abramka? 
Triumf poszkodowanych. 

lO-letni Abramek Kokosznik syn bied 
nego krawca z ul. NowomiejskieJ. Jest 
wielkim amatorem s.łodvczy. 

Nic wiec dziwneJro. że orzechodzac nie 
dawno obol! handlu z cukip.rkami ŁaB Zau 
herman i widząc na wysfawie ładnie pO­

układane czekoladki. sucharki i t. o. zaDra 
gnat tych smakołyków sDróbować bez oie 
aiedzy. 
Zagląda do wewnąifrz - ni,emo ni.kC}:.;o 

,\-"spina się \\-, ięc jaknaiwyże,i uchvIa drz,vi 
orzytrzvmuje jakimś oręcikiem dzwonek. 
aby nie alarmował i wchodzi do sklepu. 

Podchodzi szybk'O do łady, ładuie coś do 
kieszeni i wybie2:3. 

,Trzeba nieszczęścia. że przychodzi do 

bry znajomy p. Łan. MosteK 01flJfunan i 
widząc drzwi otwarte, naWlPM żartem. na 
wpM upominaj ąco rzecze do niej: 

- Czv t'O pani czesto tak sklep wie­
trzy? - a wraz krzyknął: - Gewałt! 

Ktoś był w sklepie! 

Wtem dmQ;ie nieszczeście. 

Wpada kHku starozakonnych. kitórzy 
widzieli . jak jakiś tabuz WYbie2:ł ze sklepu 
i udekł w strone straganów. 

Po tern oświadczeniu wszYSCy obecni 
w sklepie po,g-onili za ohfopcem. 

Złapali go i z triumfem Drowadza do 
komisariatu. Tu p. Łaia z cafą czeredą zna 
jomvch indaguje lO-letniego Abramka. 
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Skargi reportera. 
Tak mi się darzy w mojej kaderze. że 

dziś jeszcze przeniósłbym sie na jaką 
posadę dyrektora banku albo kasjerował­
bym weksle u kt6re,go z notariuszy. bo co 
mi redakto'l", co mi Muf tłusty. sk'Oro ma-

, ciek pusty! 
Ja moge nawet kaueję postawić. na,tu 

rainie nle w gotówce. ale darbY'tl1 za:bez'Pie 
cz,en!,e hi:pofeczne na mo.i,eJ chafupie w wa 
gonie towarowym. Wi'<izi z tego Szanow­
na Redakcja. żem nie taki hołysz. za jakie 
Jro na mieście mnie mają, ino z gotóv.1<:ą 
mi dasno. jak zresztą każdettm oorządne 
mu obvwatelQ\yi. NaN"orsre. że mi się kre 
dV'f na mieście psuję i jak z Dw()!"'Ca Fabr. 
chcę póJść na Zawadzką. to muszą koto­
wać. bo w śródmi'eściu fv'le iU'Ż iestem 
..kf.ewnv". że mi ulicą prz'ejść SpOkojnie 
nie daja. 

Nie bedzie innei rady. ino pOddam się . 
pod nadzór sądowy. albo oglosze nawe't 
catkiem u'Padłość. to może t:Yrzv tej okazji 
i jaka .. fundd' sie nadarzy albo PO zebraniu 
w'erzycieli do knaTPki mnie który zwrosi 
Na i!ZO'rsi to ci inwalidzi. Poluja za mną jaik 
oO'arv za zającem z powodu tV'ch !imonia 
dek, co ie w lecie na kredyt wvpił·em. a 
ta kże i o te papierosy im chodzi. iakie na 
kredyt od nich bratem. 

Tak. to nie fatwo być reporterem w Ło 
dzi. trzeba uważać. aby ludzie człowieka 
zaraz na 1ezvki nie wzieH. Gdvbym tak ze 
b;-Jl do kupy te wszystkie psy. jakie moi 
wro g-o wie na mnie wieszają. to móg-łbym 
sobiE.' bezkarnie zatożvć i mieć największą 
wedliniarnie w Łodzi. 

Rząd zamówił teraz w Niemcz,ech ja~ 

k i eś gradusometrv do mierzenia stopni w 
sDirvtusie. c'o bvlo niepo1:rzebne. bo mógł 
1(2n Zdziechowski mnie do tej kOl!1troli w 
VI randze radcy spirytusowego zaan,gażo 
wać. 

Ja mam taki węch , że tylko Drzvtkne 
nos do kielisZ'ka , a iuż wiem. ile stOlP'l1i ma 
R'Orzata i nig-dy sie nie mvle. Taka DOsada 
zaprzysieżonego wachacza bardzoby mi 
klaDowata. przyczem nie wymawiam się. 
że w wątpJi.wych wY'Padkach brałbym i 
gardło do pomocy, które jest u mnie takim 
czułym gradusometrem. że niezawodniej 
szeg-o i sam Edison nie wymyśli. 

Niechbv mi tak sprawiH rzadowe auto 
i kazaJ! jeździć od gorzelni do gorze'lni i od 
probierni do probierni na kontrolę! Miat­
bvm się, iak Mahomet w raju. A niechby 
tak jeszcze Iadną stenotypistke dali mi do 
pomocy. to stałbym się takim patriotą. że 
ani Madejowa pałą teJro sentymentu ze 
mniebv nie wymłócił. 

Każdv uważa sobie za obowiaz.ek po­
wtórzyć: 

Tv bandy\:nik. dlaczeg'O ukradłeś cle 
lwifadki? 

.la chciałem kupić. tylko co nie buł'O 
nikogo we sklepu. t'O ja Ide zaDłaciłem ! -
tłumaCZY się każdemu zapłakany Abra­
mek spodąrdaJąc takomie na odebrany 
..łup", wartości kilku złotych. 

łialaśliwa rozmowę zlikwidował poli­
ciant i spi's ał proiokót. sprawe przekazu­
iąc sądowi dla maloletnich. Ahramkowi 
zwrócono wolność. 

---:::---
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A • WI c r my 
CZY starczy n m 

tZOPN sądząć, iż P{)stąIPi'ł W porz"d­
ku alJ1ulują-c roz~rywkl O puhar PZPN do .. 
rprowadZOlne n~cma'l do ko6ca W zes~tym 
roku, o'ldosU obecnie ka,lendarzyk z ter" 
minami rozR'rywek o ten puhar dia k1. A. 

OP'Ieraj~oC się ścl'śle, na regulamInie 
fyclh roz,grywC!k d()puS%Czono do klubów 
A ktasowych. dwa naisinliejsze zespoły 
B klasy: GMS i WKS. 

Do rozgrywek tych pOświęcono eaty 
marzec w ten spOsób, iż: 

7 marca grają Turyści - Union na bo­
Isku ' .. KS o godz. l t -eJ rano oraz 

Widzew - ŁKS przy ul. WodneJ o 
godz. t5-ej; 

14 marca - GMS - LTSG na boIsku 
ŁKS o godz. ll..eł r. (w komu'l1 Ika.ei e 
ŁOZPN podano widocz.nie mylnie t3 mar 
ca (so:!Jota) O !rodz. 11 raTlO'); 

WRE; --..:. Sił~ przy ut. Wodnej o gocl~. 
łS .. ej; 

21 marca - dwaj zwYclęzcy z 14-e1!!o 
marca na boisku tKS o godz. Ił rano 
oraz dwaj zwycię~Qy z 7-ego marca na 
boisku WKS o godz. IS..ęj; 

28 marca - dwaj !Wyelęzey z 21 mar 
ca na boisku WKS o godz. 18 . J. 

Jak widać z powyższej tabeli, roz.gryw 
ki "wylosowanQ" w 'ten sposób. li Idlłby 
posiadające swoje własne bDlskA nJe bę­
dą z nich zupełnie ko~ystały. 

Wadą kolo'Sal.na. 'ł\ego !kalendarza, :fesl 
wyfnie obciażenie jed'nego miesiąca za­
wodami bądt co bądź emocjonującemi. 

Rozarywante zawodów pUharowych. 
lednelo dnia o ftodz. ll-ej rano ł o a-ej 
po pOł. 'W dzisiejszych clężlńch czasach 
fe.'it zbyt ryzykowne l Wyczerpująca dla 
kIeszeni widza. 

Musimy bowiem być przygotowani, te 
kto przyjdzie na zawody rano i wYjdzie 
z nich koto l-ej zrezyg-nuje zapewnie z 
rozg-ryvi.;'k~ ,popotudnqowe:i i ,naodwróf. 

MoŻ'liwe, iż ŁZOPN nie zraża się te­
m;przypuszczenia111i, ale kluby biorące 
udział w tej imprezie nanepiej odczują 
ka,so<wo. 'l~otowaną im niespodziankę. 

Weźmy to 'I1a przyildadzie. 

7-eg-o maroa zawody Widzew - ŁKS 
bezwzg'lędn~e znajdą więcej zwolenni­
ków, ,niż Turyści - Union. Kto na fum 
gorzej wyjdzie? 

21 marca s,polkanie przy.j}Usz., ra" 
czej pewnych zwyoięzców z dnia 7-ego 
marca, a więc Turyści - ŁKS - bedzie 
więk'Su\. Ęltra:kcją, niż ewentualnie Ł TSG 
-WKS. 

No. rule nie wszyscy zapewnie chcą 
grać d'la ura~owania swoich pustych kas 
i ól1ie wszyscy chcą oszczędzać publiczno­
ści sportowej. 

Ruszymy całą siła, ate nie jesteśmy 

pewtd łak się zaOpiekuje nami przyszły 
LOZPN; oby nie na pOdobiedstwo obec­
nego. 

ZaSlpokojono nas tymczasem Tozgryw 
lKarni 'PUlharowemi, zato w da1szym cią­
gu n~c nie słychać o mistrzowskich roz.. 
grywika-ch okręgowych. 

Str. t. 

Mate wypaanie zacze~aĆ do szczę· 
§!iwęgo zakończenia jednej "zabawy", bo 
kto w.j,e czy i ifym razem wszystko okaże 
się w porządku, a w6wcza's musianO/by 
zapewne Zlkwitować z lPooaru ~,ub mistrw 
stwa. 

Tedy czekajmy da1szyclI nies,Podzia. 
·flek. 

Związek Związków pośredniczy. 

Sport polski choruje na ••• nieporozumienia. 

Po Wanlem Zgro,madreniu !klb. bokser 
skłch rOZlP<)czą'l się ~6r o "nieodpowie" 
dnie" i "nie,prawne" wyzna,czenie siedzd­
by Zw1ązlku bo'kserskiego w Poznaniu. 
Spór powierzono Toz/pa'trzeć , komlsjl wy 
znaczonej z czton!ków Zw. Zw:iązd<:6w. 
T,ona znowu k9misja tego Związlku ma roz 
patrlieć nieporozumienie PZLA z Organi­
zacją Sportów Kobiecych. 

Kto wie czy s;pór o sied~ibę PZPN nie 
oddany będzie również Zw. Zwią~ów 
do rozsitrzyg-nięcla. 

'Ohowjemy obecnie wszyscy na n~e­
,porozumienia z powodu wałk! o hegemo­
nję w Siporcie. Komu to wyjdzie na do-
me? K. 

...... -...(0)--.-.,... 

Ruch zdobył puhar G. O. Z, P. ". 
Jeden z pośr6d 44 .. ch klub6w. 

Jak w~emy .pitknrze na Górnym Slą­
Siku. pracowafi, bez przerwy, prowadząc 
zaciętą walkę G lPuhar GOZPN ofiarowa­
ny przez 'P. f.liegera. 

Do walkli o ten puhar przystąpiły 44 

klttby. I pośród których ~wyeł~stwo o· 
stałeoltlo oslagnął Ruch ł W,Jelkłch Haj­
duk. many r.reaztą w Lodzl. biJąc w koń 
cowem potkanIu ambitną drużynę KS 06 
w tosunku a :2., 

--:::-

ŻYCIE EKOnOMiCZnE. 

PoiJ[l~a amery~~ńl~a jonue ~aleto. 
Na razi tylkO badani ytuaeJI prz z d I (Jw 

Bank rs· ru tu .. 
Wobec ubiegaJącvah pr,asę . a n; czem 

nieuzasa.qn iol1V'ch oo~losek o domniema­
nych i już jakoby oslą~ietych rez.ultatach 
rokowań z Banl!\eT& Tru_t. ze sfer mhłfQ~ 
daj.nvch otrzvmu.lemv wyJaśnienie, te ",fa 
don:ośc.! te są ~ nfezem ni, oparł • 

De-Ie-~acj Banke~ Trust'u f Amerlcan 
TabaccG Com!}any zajmą sie sprawa ba­
d ań technicznych. dotyczących obecnego 
stanu i przvsztośCi rozwojowej naszeg-o 
monopol,u h,>1toniowego. Jeśli i o ile >pog-Ją­
dv e:cspertó\v ńaszych i amervkańskLch 
!ja tep ~i~d.". pr{)blcmai ~stana uz~od .. 
niEme. wówczas dopiero może być mowa 
(} iakleikolwieIc ooeracii fłl1ansowa.ł w 

~wJą,zku :; ~OJł(}lem łyłonłQWYQl.TQ ht 
~JrÓry mo'tna 1)ewled~1eć. tę wueln<le wiJ 
dott!ośc\' Jakie mog-t-Vhy się u~azać na fen 
temat. ą które mo~łybV' się ukąl;ać nil ten 
nlt3f1l~rn powvŻszom. wInny być ifu'a'ktowa 
ne jąim nieprawdziwe. 

-....,..."....:fS:·.,..---

BANK POLSKI DEPONUJE NADAL ZŁO 
TO W ANGL.n. 

Do dnia 1 b . m. Bank Polski roepono­
wiji ,,, BanKu Anziel's'kim dal~ze 3 miljo­
nv złotych w zł-oci'e pod zasta\v kredy .. 
tów \vaf:utowych krótko1erminowvch. 

Na rynku zbo2owym c nr słabszell 
"Warszawa, 14 1. W dz.isiejsz ych tran 

za~-cjacl1 zbożowych 1lanowata duża de­
zorjentacja co do cen. W 'Początku za­
ofiarowanie (szczególnie żyta) ziarna 

.'wszelkich gatunlków było b. duże iedna!k 
ohętnych do kupna było b. mato' . . Brak 
g-otówUd 'Tllltomiast przyczy.nit się do ofe­
rowania cen znacz'nie niższych od cen 
żądanyoh. 

Tranza'kcje przeważnie zawierano na 
Zyto (Ja potrzeby wewnętrzne. krajowe, 
po cenach sta1byC:h w stosunktt do dnia 
wczora.tszeg-o. przy uiszczaniu należności 

~otóW1ką ustępowano jeszcze o 1 zt na 
100 k,g. 

RównIeż wsk'ut,ak braku go tó wik i gO­
dzono &ię na p'latnnść w ciągu 6 - 8 dnL 
Eksporterzy wstrzyma'li swoje zakupy .. 
przewidując dalszy spadek cen, jak rów­
nież SlPa<lelk k,u.rsu dola,ra. Norowano za 
100 'kg, fr, st. zatad. w żądaniu, żyto -
w płaceniu: 2-0.50 -·21.5'0 zł., pszenica 
pelnej wagi 34 zt., jęclimień przemiało­
wy na ~aszę 21 zł., owies 24 1Ił, . otręby 
pszenne 14.50 zt, - żyto 12.50 zt., majka 
żytn~n 50 proc. 37 .zt. 

Prezydent Turcji, KemaI Pasza w kołpaku i ' europej<:kicIl nakryciach głowy, 
które teraz obowiązują zamiast fez\L 

agranlczny rynek pieni :tny I ław rwy. 
Notowania złotego zalrranica: 

Za 100 złotych: Zurych 71, Berlin no­
ty większe 51.71 - 58.29, noty drobne 
157,Zl - 57.79, wypłaty na Warszawę, 
Kł\t<nvlce i Pozqań 58.15 --- 58.45. Wiedeń 
c~e,kl 98.75 - 99.20. banknoty 98.00-
?9.00. PraJga 492. 

Za y ~ plen!ęiny i towaroWY. 
LomIYIl, N. Jork 4.85 9116, Francja 

ta9.81, Belgja l07.W, Włochy 120.31, 
Ni6tl1cy 20.40. Szwajcarja 25.14, Da,nja 
19.53, Szweeja 18.13, Norwegja 23.87, Hel 
singfors 192.75. Praga 163.87, Holandja 

. 12.08 1/16. 
Paryż. Londyn 130, N. JoI1k 26.77, 

Szwajcarja 518. : :',; 
Oruuisk. NQtowa'Pia w guldeJ:lac,h ~dllń 

&kich: 100 złotych polslkich 72.53 - 72.72, 
100 doalrów 519.48 - 520.77, 1e1egraf. 
wYlpłaty na Berilln 123.565 - 123.875, na 
Warszawę 72.16 - 72.34. 

Zurych. PaTYż 19.35, Londyn 25.14.~, 

N. Jork 5.17.7, Berlin 1.23.2, Wle<leń 72 
- 73.90, \Varszawa 71, Bu-dftlPe~t Q,72.50, 
Bukareszt 2.32 ł pór. Tendencja pokoj-
na. 

NDWY .Jork. Londyn za Jeden funt szt 
4.85 3/4, tęnd . mocna. Za 100 .Jednostek 
mQnetarnycm: Paryż 3.76 i pól, J3er1.i.n 
23.80. 

BAWEŁNA. 

Nf)WY1<mi, 13 1. Dowóz bilwetny do 
port6w tlantY1ku i Gołfu 22.000, we­
wnf\tl'z krąJu 23.000, wywóz do An'glji 
1.000, na kontynen.t 9.000. Loco 20.70, 
styczeń 19.92 - 19.93, marzec 19.67, 

'kwiecień 19.43 - 19.45, maj 18.88, Hulec 
18.58, sienp!eń 18.29, wr~esień 18.18, pą­
źdzlern!k 17.99. 

N&wy Ortean, 13 1. Bawe~na. Loeu 
ZD.14, styczeń 19.89, marzec 19.36, mlłj 
18.94, i;lpiec 18.56, ,październilk 17.66. 

Brema, 13 1. Bawełna amerYkańska 
21.81 centów dolarowych za '~bs. 

Nowy podZiał miasta 
na oddziały Urzędów Skarbowych w Łodzi. 

W bieżą,cym lV!/rodni-u n.a ter,enie mia 
s.ta Łodzi utworzono 3 nowe oddziały U­
rzędu Skarboweg-o , tak. że ohecnie Łódź 
))()siada 6 Urzędów Skarbowych. a miano 
wlde; 

I Urząd z siedzibą przy uHcv Ogrodo­
wej inT. 28a (.nowowy'budowanv g-mach) o" 
bejmJ.lje lewa. stlronę północnej cześ ci mia 
sta. poczynają.'C od uli-cv Konstan~ynow­
sklei (prawa strona) oraz UlIk Nowomiej­
skici i Zg-ierskiei (lewa strona). Kierowni"" 
kiom jest D. Józef Kalinowski. 

II Urza.d z si edzibą przy ulicy 6-~o 
sierpnią 6 obejmuje środkową cześć mia­
sta. poczynając od ul. Konstantv powskiei 
(1 e \va strona) do ulicy Andrzeja (prawa 
strona) i część prawej strony lIIic'v Piotr 
kowskle.i od Pl. Wolności do ul. Andrzeja. 
Kierownikiem ies t D. Sylwester Poomunic 
ki. 

IiI Urząd z siedzibą pr zy uli-cv Mo niu­
s zki 4 obejmuJe pałud-niową cześć m!.asta 
od ulic y Andrzeia (lew Cl strona) oraz ulice 
Pio t r kowską i Z~d e r ską (prawa s trona.) 
Naczelnikiem iest P. Ludwik Żmi~l-odzki. 

IV Urząd z siedziba. przy ul. Og-orodowej 
28a obejmuie P'l'awa. stronę północnej czę­
ści miasta, poczvna.ia.'c od ul. Pomorskiej 
(Jewa slrona) oraz ulica Nowomiejską i 
Zgoi erską (ma wa sirona) . Naczelnikiem 
Jest o. Andrzei Jasiński. 

V Urząd z siedzibą przy ut Skwerowej 
nr. 1 obejmu.i-e środkową cześć miasta a<:l 
ulilcv Pomorskiei (prawa s1rona) do pr~e 
jazdu (lewa srrona) i lewa stronę uHcy 
PiotrlkowskieJ. Klerownl!·dem iest P. Woj 
dech &>bierai. 

VI Urzad z s ied z ibą przy ~v1icv Piotrkow 
skiei 61 obeimuje ))ol11'dniową cześć mia­
sta od ulicy Przeiazd (prawa strona), 
Piotrkowską do GÓrne.go R\'nku (lewa 
strona) i uli ce Rzg-owską (lewa strona). 
Kierownikiem te~o urzedu iest D. Czesław 
Srnsland. 

W SP0ll1 nia11e urz ędy ro zpoczełv już 
pracę , przvimu.i ąc w szelkie ~ezllania i de 
klarac.ie. dotvcz'I!ce poda tkll p'J'ZemvstlOwc 
.~o i do chodowegp, które od 1 stycznia r. 
b. przeję ły o'd mag-istra tu Urzędy Skaroo-
we. 
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Tf.Ą TR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, jutro, pJą;tek, oraz w sobotę i 

n,icdz.ielę wieczorem w dalszym ciągu czaruią,cy, 

przemiły ,,~wi,t, dzień i noc" w porywającej Łntet­
PI ctacji dwojga świetnych artystów Ma,rii Malic­
kiei i Aleksandra Węgierko. Na piątkowe oraz so 
botn.ie prze<1stawienia ważne są kupony zniżkowe. 
Realizować je moż,na w ka,gqe zamawiań od godz. 
2-ej do 5 po południu. 

wt6rzenle wczorajszej premjery "Krzyźa,ków", 
która odn.losła sukces nl\ebY'Wały. Ceny najniższe. 

Dz.tś, o godz:itnie 4-ej po południu, na rzecz Sa­
mopomocy przy gimnazjum p. SoboJewskicj .. Krzy 
ż'acy". Pozostałe llilety do na/bycia w kasie od 
rodz. 12 w południe. Ceny zniżone. 

Jutro, w piątek i dni następnych codziennie 
"Krzyżacy"~ W dni powszednie ceny naj niższe 
(od 1.50 do 50 &Taszy). 

"HALKA" I "FAUST" W ŁODZI. 

Pre.mjera dramatu BemaTda Shaw'a .,~W'ięt:l 
J0311111<1" wobec feno!ll1e.nrulnego wręcz powodzenia 
,,$WIi1u, dnria. i nocy" odłOOooa zosta~e do środy 
przyszłego tygodnia. Bilety na:byte na piątek za­
chowują swoją moc na środę. 

W nied~ielę, dn,ja 17 stycznia, o godzinie 4-ej 
po poludniu Zrzeszenie artystów opery warszaw­
skiej" wystawi'a "Halkę" Moniuszki na specjaJn,ie 
sk()nstrnowa,n~j scelłie sali Fi,lharmonji. Nastęop­
nego dnia, w pcmiedzia.lck, dnia 18 b. m., o go·dz. 
8.30 wieczorem 00 e gralll y zostanie "Faust" Gou­
noda. Zespół operowy wystawia o,bydwie opery 
w całości z udzialem wtasne,i orkiestry, baletu l 
chóru na tle własnych dekoracyj i kostjumów. 
Celem ułatwienia tournee po miastach Rzeczypo­
spol~tej M~nisterstwo Kolei udzielilo zespołow~ spe 
cjalny pociąg. Partie Halki i Ma~go,rZaJty kreować 
będz.ie utaJC1\Itowana artystka opery warszawskiej 
MMja Kar.uska, Mefi'sta odśpiewa bas Tadeusz 
Wier,zbloki, Jontka Mieczysław Płużański, faus,t.a 
M. Salecki. ZeSJpól po objeźdzqe Mlklldziesięchl 
miast Pols'k,i, gdzie by~ e,llItuzJastycznie PTzyjmo­
WWy, PlO występach w Łodz.i wyjeżdża na dalsze 
tournee zagrankę. Ceny bi~et6w bardlZo nJs.kie bo 
od Z do 7 z.l. niewątpUwie . przyczynią się do wy­
pelme.nl:a sali f,jJhaT'l11onJi po brzeg<l. B)lety już mo­
ma nabywać w kasie filharmonji. 

Ostatnie stare drzewa w parku laztenkowskim padają pod ostrzem topora. 

W sabootę · po potudniu oralZ w niedZ<ielę osta­
tnie dwa przedstaiW"ienia w sezoJlie czarującej fe­
rdi-baśni "Kopciuszek" z Zofją Gryf-Olszewską w 
roli tytułowej. Ceny od 50 groszy. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodcwa 18. 

Ksią~e Mikołaj rumuński młodszy brat 
byłego następcy tronu księcia Karola, zo­
stał mianowany przewodniczącym rady 
regencyjnej na wypadek śmierci króla. 

• 

" 

Holowania cen ziemiopłodów 
.. Łodzi I w Poznaniu 

otrzyma~ motna codziennie W Agencji WschodnIej 
O~"zlal w ludzi, Traugułła 6, Holsl .saua,;' 

"r.-.,lcfony 23 51 i 21 60. 
. . ~ . --- .. -

Na dachu muzeum Thorwaldsena w KopenftarT-z:e. Dyre'dor mU'leum t konserwator rzeib przy pomniku 
bogini zv-;ycięstwa Nike. , , 

" 
[IY 'ani mieu~a !ama? .. 
A może Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 

Do Akt. Nr. 111 i 
112/26 r. 

OOlOSZENIE. 
ODw!esz(Zen~e. 

Piecyki i kuchenld 
urzenośne, kaflowo-
. szamotowe. 

Dr. med. 

fWypołyczalnla turnaU mÓG, 

Na wypłatę! Naj"'ygodDiej­
sze warunki! Najtausze ceDyt 
Crep-de-chine we wszystkich ko­
lorach, tafta. mesalina, aksamit, jed­
wab na płaszcze. Najlepsze wełnia­
ne towary: na damskie płaszcze, 
kostjumy. i suknie, jak r6wniet na 
męskie garnitury, palta i spodnie. 
Biały towar, purpur, prześcieradła, 
'ręczniki, obrusy. Kołdry watowe i 
.. pluszowe, chustki, sweatry. .. 

Komornik przy 
Sl\dzie Okręl!owym 
w Łodzi. STEFAN 
ZAJKOWSKI. zam. 
w Łodzi przy ulicy 
Trau!(utta Nr. 10, na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dniu 22 stycznia 
1926 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy 
ulicy Sienkiewicza 
N, 26 odbędzie li, 
sprzedaż z przetar­
gu publicznego ru­
chomości · należl\­
cych do J ó z e f a 
Frenkla i składają­
cych się z Italante­
ryjnych towarów 
i trykotów ocenio­
nych na lumę 1475 
złotych. 

Komornik Pr&T 
SlIdzle Okręgowym 
'W lotbl, K. Su­
złD, :zam. p r z y 
ul. Szkolnej Nr. 14, 
na zitd art. 1030 
U. P. C. ogłaslta, 
te w dniu 22 sly­
cznia 1926 roku 
od g. 101' .. w Łodzi, 
przy ul. Zgierskiej 
pod Nr. 54 odbę­
dzie się sprzedat 
przez publiczną li­
cytację ruchomości 
mebli - należących 
do Józefa W olfa 
oszacowanych na 
685 złotych. 

H-cia 
Koźmińscy 
Główna 51. 

chorobv skór­
ne włosów we­
neryczne I mo-

Sienkiewicza S? Sienklewic~. 87 

PrzyJmuje 00 ... KURJERA ŁODZKJECO· ogto · 

szenła handlowe, o!objs.t~. nekrologi , wav.Jkie re­

klamy po cenie redakcyJn~ 

===Z-'-z 

Wielki wybór firaDek. 
Gotowa damska i męska bielizna. 
Pończochy, skarpetki i duto innych 

. towarów. Poleca: 

LEO" RUBASZKI" 
KUlń.kiego Dr. 44. Tel: 36-48. 

• 
Łódź, dnia 131I-26 r. 
Komornik 

ZAJKOWSKI 

Ł6dt. d. 131I-16 r. 

Komornik 

K. SUZiD. 

Dr. med. 

~ńtan~p 
Chorollly skór­
ne, wenerycz· 
ne i mOC<1:O­
płciowe Lecze· 
nie sztucznem 
s'oncem qórs-

kiem. 
DZIEUlA .j<, .l 
tele!. 28·98. 

PrzYJmuje oJ 8-11 
do 4-8. 

cZOpUciDwe 
Leczenie światłem 
(Lampa i( warcowa I 

promieniamI Ro· 
entgena od l) -"3, 
4-8. od 4-') dla In I 

Oddz. pocz eka lni; 
.c..awat.!lz.!~<t t!! j 

tel. 25-3B. 

Cena prenumeraty: 
\V Łodzi aueslęczni. al. 2.70 
Dla robotnik6w _ • 2.20 
Na prowincji _ .. 4.00 
Za~ranicą • .. 6.00 

jódzl E[bO Wie[L • i "Kurier łódzki" łątlDie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeii: l 
~ 

Przed tekstem ł w łek§cie 30 (!roszJ za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 • •• • • • • 4 • 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • 
Komunikaty.. 25... . • • 4 • 
Zwyczajne • 6 ,f. ... • • _ 10 • 

O(!łoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Za(!raniczne o 100 procent drożej. 
'Za terminowy druk O:łłoszeil, komunikat6w oHas 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hr_-norarjutD uwa­

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów urówno użytych ,iak j o Jrr. cn' ,ch redak­

~a nie zwraca. - -... ~-
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 

Wyd. Jan StYl.lUłko:wskf. 

Drobne tO gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 
~~ .... -_ . ,...,.,..... ,..~ 

Odbito w drukarni Tow. Drnkarsko-Wyd::'.wniczego "Kurier LódzW" 
ul Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WładYsław. UlatowskL 


